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W  os atnich dniach, gdy osoba P. Piłsudskiego, 
jakie kandydata na stanowisko prezydenta Rzpltsę} 
Sidra się ."'iowu aktualną wskutek z nar ej uchwały P 
S L. -,Piast“ , —  słyszy się często takie Manie: „O  
statecznie, wobec poroz.jmien.ia < okony wnjącego sie 
inięćzj' obozem narodowym a ^'astowoami a co za 
tam idz:e wooeo utworzenia, więKSzości polskiej par­
lamentarnej z tych stronnictw i wyłonienia przez nia 
rządu parlamentarnego, P. Piłsudski jako rezyccni 
panGwa bedzie musiał w  oparciu o tę właśnie więk­
szość swoje, konstytucja określone, fiłnkęje spr.v o- 
w4ć, me będzie mógł wbrew niej rządzić wedle pyn - 
go widzimisię, jak to czynił v/ ciągu P erwsoych.czite 
ru lai przedkonstytucyjnych, słowem nie bęuzie... 
.iubezpieczny'*.

Ten najnowszy pogląd, jakim niektórzy optymi­
ści usiłują siebie i innych pocieszyć, jes; -wysmee nie­
bezpieczny i dlatego należy mu się silnie pm.ocrw- 
srawić, aby szerzeniu się takiej bardzo powierzcnu- 
wsiej tta-clziej zapobiec.

Zapewne, w  każćem państwie, o wyrobionych 
tradyejaoh praworządneśa, zwierzenuik, jego jes nc 
malmie nietylko wyrazem, ale tasze dfrwią 
i ostoją większości parlamantantej i komlJct ^ ęd zy  
t m i  i »r o ma czynnikami jest zjaiwisKiem na^ipemiei 
„,vśatnniveiT tóŚ* nie wręcz memozliwem..

u t k  s b u i a  pod tym » 
cię dzisiaj niestety caSkwm inaczej. Pwrwsze c j  er 
S a  meoiKiWłcj 1 olski nietylko _ t u e ^ a r ^ y  ^ 
spfeczeństwię kultury m a w e m  aiosa, mety lk on ie  
v w tern społcczeństt/ie zaufania i przekona
S f t  Z  S c S U  nweiscadi »  I M $
slwoWei -zasady prał-oizadntści są * » * « » * .  
t r e e r  orzeci-wnie. dzięki osobistej polityce P. Pil- 

degu utrwalił się i zagnieździł — n »y  bezna- 
-  * * 1 *  *  . czc-

Ka?  osiągnąć coś, można raczej wbrew p.awm ani 
żeli’ na px>d-stawłe prawa i przy jego pomocy.

Taka i czy wogóle jest nadzieja, że tó chorodi- 
yfosunki zosraną uzdiowione, jeśli wytworzy sie 

S  neht rn « iększość polska, kióraoj n stano- 
wiśkó prezydenta R ^ lte j * * * * * *  « * * * ,  P- P *  
sudiskiego?

FrzeQewszvstkiem, dzis:aj nia można jeszcze 
• 7 , - ,,i~ ii a o  et mówić o większości

3 Ł S  polskiej, d ^onej ze

s r * Vi a  ę porozumieniu dokonały wy bo u
Senatu jest niewątpib-ie realnym etapem 

w^u lżenia do wytworzenia takiej większości, nie 
' l ^ f j S n S k  utworzenia jej i skrystalizowany się w 

tyra rządzi. bynajtrMiej nie przesądza. K aj ca 
*v J Ź  aco oralnie nie.ierpliwre w yczeknie t o  a łe
Sd S S L i  rt. i t r *i ( Dima powszechna z pewnością oddziaływa na Kie 
n i f t i  tymi obozami fcolits»6w w dachu y/zaje- 
nnego zbliżenia i wyrównania rcznic, n e  tnmm i 
Ina pragnieft społeczeństwa b ac za. juz istniejąc^
S S & S 1 *  W  W *  « P R «  O ftox ,ęm v
i,taicie i walczy zo «<M  » « » t  * * * * *
i inćaresówi których wyrównania i uzgodmcma, ko 
ideos rrego do trwałej i liannonijeej współpracy z o- 
bozom narudiowTm nie tak ryrchło należy się spo- 
ćz ;ew-AĆ fak cm jest, że posłowie nowowybiani % li­
sty Płasta“ przeważnie są zwolennikami -współpra­
cy że Związkiem Jedności Narodowej, muszą jpdnak 
w-ulozyć z dolctnmeryzmem i uporem wpływowych 
dot .̂d polityków partji.

faa-cia wewnętrzne, jakich widownią jesl stron­
nictwo „Piasta", są procesem odbywającym się, da- 
Idcim jeszcze od ukończenia i choćby dlatego, mu­
szą oerspeklywę solidarnej i _t.rwałej większości pol­
skie1 czynić mocno — na razie iluzoryczną, v ięk 
szość, jaka się na de wyboru marszałków utworzyła 
z obozu N;>r ulowego i piasto'’ ców pryśnie natych­
miast, jeśli glosy Piastowców posadzą i utrzymają 
ra fotchr prezyrdenck,iin P- Pdsndskrcgo.  ̂Jeśli, bo­
wiem piastowscy uznają w  sobotę p. Pdsudskicgo za 
godnego i wdaściwcgo człowieka do sprawow-auta o- 
bowiązKow Prezydenta pa.urwajwówczas będg. mu-

Jógef Piłsudski zrpzyfnował 
z kandydatury ą i  prezydenta Rzeczypospolitej.

Watszawa. (Tel wł.) 4 grudnia. Dziś o godz. -4 
popoł. odbyło sia w jprezydjum Rady ministrów ze­
branie, w  któren; — jak bj ło. zapowiedziane — wzięli 
udział Naczelnik Państwa cuaz członkowie ldubow 
sejmowych: PSL., NPR, Wyzwolenia i PPS.

Przed godziną 4 przybyli następujące posłowie 
PSL.: Osiecki, \v ilkoński, Dębsm. Dąbski, Buzek,
Aiiusz, Bl.vsi\osz, uarwoliiiski i SreJniawską z NPR. 
przybyli: Waszkiewdcz i Popiel, z Wyzwoieuih: Ko- 
smowsKa, Wojnicki i Thugutt, z PPS.: Daszyński, 
Bailickr, Diamana Hausner, Posner, Niedziałkowski, 
Liebermann i Piaussowde.

O godzinie 4 przybył Naczelnik Pan Ową i w y­
głosił uluzszą mowę, w której wyłjjlzczył powody, 
skłaniające go do stanowczej odmow/y przyjęcia 
stanowiska Drezydenta Rzeczypospolitej.

Oświadczenie Naczeinica Państwa przyjęto w 
milczeniu. Dyskusji żadnej nie było.

P. Piłsudski skończywszy przemówienie wy- 
merhł kilka słów z min. Narutowiczem i o godz. 5'30 
opuścił zebranie.

Warszawa (Tel. wł.) 4 grudnia. Konferencja dzi­
siejsza w  prezydium Ra.dv ministrów/ była wypad 
kiom doniosłym, a wyniku jej oczekiwała stolica ; 
napiętem zainteres jw.n.cm. Głosy pism porannych 
zbliżonych dp, Belwederu, pozwalały przepuszczać 
że Konferencia w czasie cd soboiy do poaii-dziaiłku 
zmieniła swój charakter.

Vv sobofę dowiedziała się publiczność, że ma tc 
być zgromadzenie przedstawicieli klubów, na któ- 
rem Naczelnik Państwa wygłosić nnał swój program 
jako kandydat na prezydenta Rzpltej. W obec od­
mowy wzięcia udziału w/ konferencji przez stronni­
ctwa Cnrz Zw. Jedn. Nar., oraa wobec obrazy blo­
ku mniejszości narodowościowych, które oświadczy­
ły, że sicoro się je pomigu przy zwoływaniu .konfe- 
rencyj programowy ch, to one wogóie w Zgromadze­
niu Naroduwem udziału nie wezmą, trzeba było 
znaleźć inną nazwę dla projektow-anej narady.

Toteż dzisiejsze ranne pisma belwederskie nai- 
zy^ają ją już naradą „stronnictw, które kandydaturę 
J. PusudsKiego wysunęły*1. Miała to więc być radzei 
naraaa z przyjaciółmi, nie zaś przedstawienie pro­
gramu przed ogódiem forum wyborców.

Równocześnie ukazała się w lewicowych pis­
mach porannycn wiadomość, że J. Piłsudski propono­
wanej mu kandydatury nie przyjmie, uważając raimy 
konstytucji za zbyt ciasne dla siebie. Charakterysty­
czne jest, że w  prasie ,tej wyrażono zdanie, że skoro 
tak jest, to jednak konsekwencja musi iść przed 
osoba i dla osoby mc można zmieniać republikań­
skiego i demokratycznego ustroju Państwa.

W  tych warunkach rezygnacja J. Piłsudskiego z 
ksndyda liry na prezydenui Rzpltej nie była już nie­
spodzianką

--------------

laci na stanowiska prgzydsnta I premiera.
Warszawa. (Tel. wł.) 4 grudnia. Kumisia paila- 

mentarna Zw. Lud. Nar., Chrz. Dem. i Grupy Duba- 
nowicza uclnva!iła jednomyślnie kandydaturę mar­
szałka senatu W. Trą-npczyńskiego na stanowisko 
prezydenta Rzeczypospolitej. Posiedzenia połączo­
nych klubów’ seimowych tych stronnictw odbędzie 
się w najbliższych dnach.

Warszawa. (Tel. wł.) 4 grudnia;- Po naradzne w 
prezydjum Radv ministiów odbył posiedzenie Centr. 
Kom. Wvk. PPS. i rx>stanow il głosować w sobotę 
w pierws7em głosowaniu ną Ignacego Duszyńskiego.

Warszawa. (Tel. wł.) 4 grudnia. W ostatnich 4'6

godzinach coraz częściej wymienia się nazwisko 
posła sejmowego, przedstawiciela Polski w Gdań­
sku, P,. Plucińskiego, jji.ko kandydata, którj mu naj- 
wńększt srar.se zostać za tydzień piezeseitt gahin u 

P. Pluciński nie jest zaangażowany zbytnio w 
waikach partyjnych, a równocześnie posiada tę wy­
trwałą energię, której potrzeba przyszłemu prezeso­
wi liiinisrrów. l)ow'iód< on na s\ onn po..ierur.ku w 
Gdańsku, że umie pracować wytrwale i me-odvczuie 
w  ciągłym kontakcie z opinja r . bliczną. Posia -'k - e 
tego pracowmlka na czele machiny wykonawczej po­
wita opinja polska z zadowoleniem.

siek- do soołu z innerni partiami popierającemi i ora- 
gnącenu p. Piłsudskiego, ponieśćv pełną odip-owiedzL 
u g ś ć  i wysnuć wszvs kie konsekwencje z  zajętego 
stanowiska. Nici poroeumienia izadzierżgnięte oneg- 
dnj z obozem Jedności Narodowej zostaną zęw.ćne 
gdyż obóz ten żadną miarą nie będzir. mógł wspoł- 
piacoy/ać i przyjąć współodpowiedzialności w rzą­
dach 7i partią, dzięki której p. Piłsudski zostałby Pre 
zydentem Rzeczypospolitej.

Ale... wracając do przytoczonego u w s‘ępu zda­
nia, przyjmijmy tec retycznfe* możhwo-^i^ istnienia i 
wsuń! pracy większości, złożonej iz piast owoców i 
Zwiaziku Jedności Narodowej przy równoczesnein 
sprawowaniu funkcji Prezydenta prztw ,t>. Piłsudskie 
go. „Wszak“ — mówi się — „weszlis ly już w  o- 
kres pełnego konstytucioualizmu, P. Piłsudski nic 
będiziie mógt robić eksiperymentów, będzie musiał 
strzec us a w, zgodnie z niemi postępować l a •za­
dami większości polskiej parlamentarnej się soiida- 
ryzow ać“ .

Niestety, nie wnerzymy, po stokroć nie wierzy­
my!!

I gdyby nam stronnictwa popierające p. }'iJsndL 
sluiego i on sam naj^j-lennici przyrzekał, iż nigdy juz 
nic niezgodnego z  prawem, z uchwalaitti Sejmu i

wolą społeczeństwa polskiego niezrobi — nie wierzy­
my. Ostatnie cztery lata, wszystko niema’ cokol­
wiek p. Piłsudski publicznie jako Naczelnik Państwa 
zdziałał w  zakresie najdonioślejszych zagadnień za­
granicznych i wewnętrznych — odebrało nam moż­
ność ufania i wierzenia mu. P. Piłsudski to zbyt u- 
Parta indywidualność, to zbyt namiętny miłośnik 
swoich osobistych poglądów i zamiarów, to zresztą 
zbyt dojrzały wiekiem i upodobaniami potitycznemi 
człowiek, aby można było uwierzyć w pomieszcze­
nie się jego indywidualności polityczne} w ramach 
utworzonej, działającej i budującej państwo większo­
ści z  piastowców i obozu narodowego.

I dlatego nadchodząca sobota rozstrzygnie jedną 
z  dwu możliwości: albo w razie wyborni p. Piłsud­
skiego dzięki głosom Piastowców utworzy się wię­
kszość złożona z lewicy, Riastow\xyw i mniejszości, 
względnie trwać bęczie dalej niszczący państwo stan 
tyi czasowy, aparlamerttarny w rządach, które fakty­
cznie sprawować będzie Belweder albo w razie wy­
boru kandydata porozumienia między ooozem naro­
dowym i Piasto wcarni, wytworzy się większość poi 
ska złożona z tych stronnictw, otwierająca wreszcie 
przed państwem okres normalnego rozwoju prawne­
go, konstytucyjnego i parlamentarnego, ,
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OŚWIADCZENIE KR BROCKPORFF RANZAN‘ A
« .

\V numerze ?55 „Izy icstji1' moskiewskich czy­
tamy:

Ponownie zamianowany pose aierniccKi w KI - 
skwie, lir. Bi ockdorff-Ranzan, w  rozmowie ze \vsrół- 
pracownikiem „kost.i“ podki eśiił c gromnc wrażeń e, 
które w y w a r to  na nim przyjęcie, jakiego doznał od 
iow. Kalinina podczas wręczenia przez posła papie­
rów uwierzytelniających. Hi BrockdoHf-Ranżan za­
znaczy; przytom, że w ciągu trzech lat ukeglych od­
mawiał przyjęcia posterunków dyplomatycznych 
(przedtem hr. Br.-R. był niemicckm ministrem spraw 
zagranicznych i ttczesinięz>vł j ko r-rztdsfawlciel N e- 

/m iec na kongresie ipokomwym w  Wersalu i zgodził 
się przvłg,i nomiractę iedyrue do Mrskwy )•

Wszystko, co widziałem — ośw?adczrł hr. Br. — 
te olbrzymie masy Itidn >*cl, świenrąccj 5 lotni ,Hń- 
!e"sz re yr-lticji, z* ziomość osntysn * rosyjski w mę. 
żam! stanu,; wszystko to przekonywa mnie. źe na- 

■dzieje, pokładane w Rosji, nic są płonne. Naród re- 
| syiski wzmocnił S’ę i kroczy po twardej drodze bytu 
■państwowego. FLernicy władzy <*>wieck ej są to wła- 
■jbjie ci ludzie, któiAfctr Posm najbardziej potrzebuje.

Przyjęcie, jakiego doznałem i scrdecznv ton,
;który cechowa! nasze rozmnwv z Kalininem i Czfcze- 
' linem, pozwalają mi przypuszczać, żc misja mo'a nie 
jest bezowocna. Dołożę wszvsfkich wvsT ó%v, azęby 

. sty orzvć atmosferę n-liwiększegp z.ayGwa, przyda;m 
' i z^b-ttnia między narodami rosyjskim i nlem'eck?m.
, Weki dr z Rosji jedvn!e po doprowadzeniu te; ruisl 
do kohea lub no przokonafliu sic o je! niemożliwości. 
Dotychczas nie mam powodu obawiać się tego dru­
giego.

Watka którą w  ciągu 5 lat toczv naród rosykć-l. 
tprzekonała ws'ysikie warstwy! społeczeństwa rosyj­
skiego o wie'kiei -,Ii histowkiznci Rosji. Nbsf.ólRa- 
Rwe naiodu niemieckiego cały czas było po stronie 

IR^sji rewolnpymej. Niestety, Niemcy nie mogły i nie 
ruó^ą czynnie dopomóc sowieckiej Rosji.

Rzesza niemiecka w tej chwili jest pozbawiona 
j soków żywotnych i we może dać większych zaso­
b ów  materialnych dla odbudowy przemysłu. Ale 
'■energia niemiecka nie umarła... Spodziewam się, 'e 

t w Rosji zachowana jest dawna s‘a\i a niemlec iej 
eneigji i przedsiębiorczości. To da możność zwięk­
szyć pomoc techniczną dla Rosji, zorganizować łą­
czność gospodarczą obi dwu państw 1 skojarzyć 
obroty handlowe.

if Współ działań e w  tern uważam jako podstaw ę
obecnie dobiegałacych końca ipertrckhacyj o zawa-cie 
rosyj.ko-niemiecki j umowy handlowe', któ-a nada 

’stosunkom wzaemnym famy siałc, ułńtwl obcowanie 
i ekonomiczne obu narodów, stworzy tiwułość i gwa­
rancję państwową poczynaniom poszczególnym prze­

m ysłow ców  niemieckich.
W  tern miejscu wywiadowfe zapytuje się:
— Jaki jest stosijnek Niemiec do zagadnienia 

Bliskiego Wschodu? **,
— Obecnie Niemcy n’e moce czymde uczestni­

czyć w rozwiązaniu tego zamuhrenla Ni^ możemy 
..sobie pozwolić na z.bytek posyłania z tego powodu 
iPoincaiebi u 1 CurzonY-wi not p^dobn ch da tych,
które wy sylą Rosja sowiecka, ąls, N:emcy nie są roz­
bite i przy' pierwszej sposobności podtrzymają spra­
wiedliwe żądania rosyjskie.

i* *'
GRUPY MN7E JSZOCCI NARODO^OŚCiOWYCFI

W  SEJMIE.

W  ..Gazecie W ar-zaw sPW  czytamy?
W Sejmie c-bccnyin ukon^ytuowaly się następu 

jące grupy mniejszości narodowościowych: 1) Zje
dnoczcrdc posłów nierrieckiJi, Ł) Sejmowy klub 
ukiaiński, 3) Sejmowy ku.b białoruski, 4) Klub frakcyj 
żydowskich, f)  Uil oorubi. Cziery P ierw sze  ugrupo­
wań,a zostały wybrane z listy nr. Ib (Bloku mniej­
szości) i nif. 17 (zydzi wschounio-inaiopolscy) i za / 
mu,ą jasno stanowisKO

.isk wiadomo, organizatorzy bloku mniejszości 
od dłuższego czasu zabiegali o zachowanie solidarno­
ści dziaknia pomiędzy grupami sejmowemi, zawdzię­
czającemu swe istnienie liście nr. 16.

W  dniu wczorajszym rokowania, prowadzone 
pf-zez Nieiycńw. Ikraińców i Białorusinów, zo tały 
zakończone w Sejmie w sensie pozytywnym. 1 rzy 
te kluby postanowiły wy brać pnrlamen arną kom sję 
porozumiewawczą w  celu ujednjs-a/iionia z wyboru 
wspólnej taktyki.

W  ten sposób odżywa blok mniejszości rinrodow. 
na gruncie pa la.mcn'arnym. Nie wiadomo, czy 
ra zystąpią doń żydzi. Stanowisko ich w tej sorawie 
nie zostało ostatecznie sprecyzowane. gdyż zajęci 
byli dotychczas przedew^zystkiem sr rawa uvons(y- 
tuowania s:« jednego kl: bu ogólno-żyd >wsifiego. $

Odpowiednio bowiem do dwu list powstały d ,\a 
kluby zyoowskie. Wolne zjednoczenie posłów naro­
dowości żydowskiej (z 16-ki), liczące 27 pos’ów i 8 
senatorów, skupia w sw'e:n łonie sjonistów, orto- 
u.iksów i inne odcienia żydowskie, na jego czele stoł 
dr. 1 hon i Giuenbaum. Obok niego powstał Zwiąż Jc 

• r

Dzieło sztuki na ekranie t Pow?e\Y natchnienia poetyckiego'
Niezrównany artyzm i finezja wykonan|ąl

Dziś premiera. Furman śmierć! Kino Lew
posłów żydowskich ze Wschodniej Małopolski (15 
Posłów i 4 senatorów z 17-ki) z l-rnslami Reichem, 
prezesem i Rosmarinem i Hausueient. zastępcami, na 
czele.

Wę9bv&\ zakończono między obu klubami roko­
wania i utw orzono „Klub irukcyj żydowskich liczą­
cy ogółem 54 posłów1 i seuatoróv/, a do jego prezy­
dium powołano pp.: Farbsteina, Gruenbauma, Maus- 
11*1 a, Kirschbrauna, Reicha, Rosmarina i Thonb, Ży­
dzi z Małopolski żastrzegli sobie jednak odrębność 
w  sprawach dotyczących Wschodniej Małopolski,

do zjednoczenia weszli dla celów ogolno-żydow­
skich. 2vdorn ze Wschodniej Małopolski zależy spe­
cjalnie na wyodrębnieniu się pizy ocenie spraw tej 
dzielnicy zc wzglęau na zobowiązania, poczvtrone; 
względem Ukraińców' typu Petruszewrycza. Za cenę
upraw-iuma polityki, odnowiada ącej jego tendenc:ou . 
otizymali pozwolenie n$ zgłoszenie swych kandyda­
tur i poparcie Rusinów przy wyborach. Formalnie 
podają jako swoje sprawy': usunięcie żydów, skom­
promitowanych w rządzie ukraniskm, z posad, boj­
kot studentów żydów, kwesiję szynkarzy i t. o.

Nowa nota konferencji ambasadorów do Niemiec.
Wiedeń. (AW.) Berlińscy sprawozdawcy tutejsi 

donoszą, że Rada ambasadorów oprócz noty o zaj­
ściach w  Szczecinie, Pasawie i Ingo! stadzie wręczy­
ły rządowi. niemieckiemu drugą notę, dotyczącą roz­
brojenia, utrzymaną w  tonie bardzo ostrym. Nota 
domaga się usiania pracy w  kilku fabrykach, wyda­
nia kilku tysięcy maszyn, które mogły być użyte do 
iabrykacji materjałów wvbuchow'ych, zakazanie wy­
wozu niektórych wyrobów' przemysłowych, które 
meżnaby uwmżać za produKt wojenny, wreszcie wy 
dania aktów' ministerstwa wojny i marynarki z cza­
sów wojennych. /  ‘ '

W  związku tein „N. Er. Prtsse“  donosi, że rząd 
riemiecki nowej noty. doty chczas nie opublikować W  
berbńskich kolach po! tycznych przeważa zapatry­
wanie, że rząd winien udzielić na tę notę odpowiedz? 
odmownej,' ponieważ spełnienie żądań pociągnę!Ary 
zą sobą wielkie straty' przenyslu niemieckiego. Za­
patrywanie to podziela rówmież minister spraw za­
granicznych Rosenberg. Zwolennicy' odmowy liczą 
■w tyai Wypadicu na poparcie Ameryku

Wiedeń. (AW.) Berlińscy sprawozdawcy turej, 
pism donoszą., że nota konferencą amoasadorów. do­

magająca się od rządu niemieckiego odszkodowań za 
zajścia w' Szczecinie. Passawie i łngolstadzie w y w >  
łały w  berlijskich k&tach poiitycznycn wreikie zanie­
pokojenie. Przed sformułowaniem odpowiedzi na no­
tę konferencji ambasadorów przeprowadzi się je- 
szc/.e ścisłe śledztwo w  owych miastach. Bawarski, 
prezydent ministrów Knilling ouwołany został przez 
kanclerza na konferencję do Berlina.

Paryż, (A W ) „Petit Parisien“  pisze o nocie am­
basadorów, że jest to początek nowego systemu 
Francji wobec Niemiec, aby zapewnić sobit uiszcze ­
nie zapłaty przez dłużnika, nic-mieekiego. Niemcy 
twierdzą, żo nie mogą płacić, a tymczasem pobiera­
ją przecie znaozue docfiody z  obsadzonych prze., 
Francję tcrytorjów', jako podatek kolejowy oraz ko­
palniany, od kopialń, należących do Prus i Bawarii, 
jakoteż podatek leśny. Wszystkie te posiadłości -  
pisze P. P, są w  naszem ręku i moglioyśmy je bez 
trudności dla siebie wyzyskać, jeżeli Niemcy me chcą. 
płacić swych zobowiązań. Dobrze, że te nowe me­
tody możemy' właśnie wypróbować na Bawarii, które 
jest główną siedzibą niemieckiego nacjonalizmu.

Grecja przed wybuchem powstania.
P a y ż . (RAT.) ,.Nevs York Herald1* donosi, źe 

we fianciu.kich koiach urzędowych oraz wpływo­
wych kolach greckich vr r^aryzu sądzą, iż Grecja 
stoi przed wybuchem powstania faszystowskiego 

Fmyż. (PAi .) Dzienniki donoszą j  Aten, że stra­
cenie Gunausa i jego towarzyszy wykonana zostało

głownie pod naciskiem oficerów', zwolnionych z ar- 
m;i, któizy stvmrzyl: specjalną partię wojskową,
d która doszła w Atenach do wpływów.

Ateny. (PAT.? Książę Andrzej v raz z żoną opu­
ści li Grecję na pakn-dzie wojennego statku angiJ- 
skiego.

Otwarcie konferencji rozbrojeniowej w Moskwię.
Moskwa. (PAT.) (Depesza spóźniona.) Wczoraj 

o godz. 12 w południe otwarta została konferencja 
rozbrceniowa. Przybyły na czas wszystkie delega­
cje i zajęły wyznaczone miejsca na sali obrad. Pcza 
delegacjami przybyli goście cudzoziemscy i dzienni­
karze.

Konferencję otworzył Litwinow, który* Rdno- 
my ślnie został wybrany przewodniczącvrn konferen­
cji ha w niosek delegata polskiego. W  odczytanej de­
klaracji Litwinow stwierdził, że Rosja zwołując kon­
ferencję żinierza nie do fikiovinego załatwienia sr-rą- 
wry, lecz do radydsalnego ograniczenia zbrojeń. RosG 
proponuje wzajemne ograniczenie zbrojeń do możli­
wego maximum i gotowa jest sama w ciągu półtora 
reku zmne;szyć swoją armię do żó-OOt1 ludzi, natu- 

| ralnie na warunkach wzajen nych ograniczeń. W  dal­
szym ciągu [proponuje wzajemną I Lwidacje w s r  st- 
kich istniejących fomacyą 'u-ojennych o charakterze 
nieregularnym, godząc się na przeprowadzanie tej 
likwidacji w Rosji. Wreszcie Ros a prnponue wza­
jemną neutralizację pogranicznych stref, p-zez co 
osiągme się likwidację wielokrotnych pogń irconych 
konfiiktów. W  stosunku do sił morskich Rosja nie 
występnie z programem ograniczenia, albowiem w o­
jenna flota rosyjska jest ograniczona o 75 w oc. w  
stosunku do sił morskich, jakiem! rozporzndźuła w  r. 
1917. Jednakże i pod tym wzg!ędcm Posia chętnie 
przyjmie i pow<ta wszelką propozycje w  dziale roz- 

] brojenia W  końcu Litwinow wyraził życzenie, aby 
| konferencja mosloewska n icow ała  drogę do po­

wszechnego ograniczenia zbrojeń.
Po wysłuchaniu deklaracji rosyjskiej wszyscy 

delegaci złcżyli krótkie oświadczenie, w  którem 
wyrazili gotowość pracy i przyczynienia się do po­
myślnego wymku konferencji.

Delegat fiński oświadczył, że sprawa morski'go 
rozbroTnia rowinna być włączona do *POrząd!tu 
dziennego konferencji

Na propozycję Litwinowa, aby delegacje wypo- 
wlcJzmly się konhTCtrre co do nropoz . cji rosvjs''!ej, 
przcwodn!o.zrcy delegacji polskiej, popartu przez 3 
innych delegatów, zaproponował nie obradować me-

lytorycznie nad projektem, ale przyjąć regulamin, 
Który zaproponował Litwinow. Zgodnie z tym regu­
laminem tworzy się biuro konferencji, w  skład któ­
rego wchodzą przewodniczący wszystkich dekgicji 
i sekretariat, złożony z wszystkich sekictarzy dele­
gacji.

Generalnym sekretarzem wybrano sokrefa-j ?.a 
rosyjskiego Flo.inskicgo.

Litwinow zapioponował wybór trzech komiril, 
a niianowic e: 1) komisji głównej rozbrojeniowej 7i 
wojskowo-budżetowej, 3) pogranicznej. Ma propozy­
cję tę r.re zgadzają s*e liczni delegaci, proponując ze 
swej strony przekazanie sprawy biuru konferencji. 
Litwinow wskazuje na to, że delegacja rosyjska jest 
przecfwna zmianie orać kom'ercnc'i na pracę bura. 
Kwcstje zasadnicze powinne być omawiane na po 
s.cdzeniy pieiiarnen! fcnnferer.cji, ponieważ do roz­
praw tych przy wiązuib wielkie znaczenie opirńa o- 
góbia wszy stkicn kra ów. Lec? jeżeli delegacie ż-czą 
sobie, aby uprzednio (Przedyskutowało sprawę biuro 
konferencją to delegacja rosyjska nie sprzeciw-? się 
temu.

Posiedzenie biura (naznaczono na gocfe. 6 wiecź * 
poczem Lityyinow zanyknął pltnarne posiedzenie. !

Wars? iwa. ( u l .  włó 4.g/u<Itiia. PrzewocUnozą- 
cy delegacji rosyjskiej oświadczył korespondemowii 
„Teinos a , że ltircy muszą n ieć zastrzeżone prawa■ 
ochrony swymh wybrzeży, podminowania strefy nad- 
bnubżuej i budowania okrętów wojennych, by aabes- 
oicczrć wejście do cieśnin.

Rosja również nfe rnwe zrezygnować 7 obronr 
swoich wybrzeży. Cziczerin oświadczył, ?.e ńątle- 
pszvm dowodem pokomwych tendencyj aiylWetóy 
jest konfcrcncią rozbrojeń iow- , która się teraz od­
b yw a  w  Moskwie. Polska i. Rumunią, sąsiadusaoc z' 
Rosją są krwarm nawskróś militarystyczne-mi. Czl- 
czerin oświadczył w  dafezytn ciągu, że Rosja pot-zć- 
bnje żeglugi na Niemnie, żeglugą ta jednak jest je­
dnak zagrożona p-zez shimrzenic m;ędzvso:usizni- 
czego zarzadti Kfaioedy. W  końcu oświadczył Czl- 
czerin, że. Rosja czuje się zagrożona we wszystkiclu 
stron, tak w swych granicach azjatyckich, jaK i ca 
granicy zacnodniej. /

/ *
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UZNANIE TRAKTATU RYSKIEGO. — KONCEPCJI?
SOJUSZU POLSKO - ROSYJSKO -FRANCUSKW- 

GO. — MiLlUKOW PRZECIWNIKIEM PRZYMIERZ 
A ROSYJSKO-NlEMiŁCKIF.GO.

w
W ybitny działacz z obozu Kadetów M'.hukowa 

będący j^anoczesiue korespondentem londyńskiego 
„New York W orld ', bawiący chwilowo w Gdańsku 
w  rozmowie z przedstawicielem Agencji Wschodnie 
wyrazd poglądy kadetów na bieżące akr.nąlne spra­
w y  polityczne.

Wedle pozyskanych ufio.macyj kadeci rosyjscy 
zajmują w  stosunku do kwestji polskiej zdecydowa­
nie przychylne stanowisko. Wszystkc co wypłynęi 
7. postanowień traKtatu ryskiego, uważają oni za fadt 
iocompli i nie mj. ślą w  przyszłości, na y ypadek 
dojścia do władzy w Rosą innego rządif o jakiej­
kolwiek rewizji tego traktatu. Szczerem dążeniem 
kadetów iest zgodna współpraca rosyjsKo-polsKa ja 
ko 2 bra nich i sąsiadujących ze sobą narodów, zmie­
rzająca do wspólnego debra na drodze utworzenia 
ścisłego sojuszu rosyjsko-polsko-frai»cusk,cgc, co es 
lezeciwważuikiem obecnej orjcntacji, opierającej sit 

na ;idei sojuszu s o w i e ck o- 1 dem 1 ecki e-go.
Emigracją rosyjska jest do pewnego stopnia zde­

zorientowana : jedni godzą się po trosze z botezoyi- 
zmem. inni marzą o przewrocie. Zdrowy jednak od­
łam społeczeństwa rosyjskiego sprzeciwia się tyn 
ideom. Pragnie on odrodzić Rosję na gruncie na.ru 
dowvm i na zasadach szczerze demokratycznych i 
chrzoścuańskich.

yS procent bolszewików to ludzie, którym che 
uzi o zyski osobiste, pozostałe zaś 2 procent, to mak 
macy w guście Lenina, którym wciąż się zdaje. ż| 
na niebach zaświtał już blask krwawej rewolucja 
wszechświatowej. Jak wielką jest obecnie zaieżnośc 
Rosji sou iecklej od Benina, wskazuje na to nietzibi- 
cie fakt- że państwowy bank rosyjski nie może w y 
puścić „ni jednego banknotu bez zezwolenia banku 
Rzeszy, co jest naturalną konsekwencją traktatu w 
Rap a Ho.

Niezmiernie charakterystyczna była uwaga roz­
mówcy o niesłychanie sprytnej poii yce reparacyjnc- 
Niemiec. Niemcy zapłaciły dotychczas 40 miliardów 
marek złotych. W  rzeczywistości jednak 3,'i miliardów 
marek złotych pokryli surowcami które w przewa­
żnej części sprowadzili z Rosji, Litwy, Łotwy a na- 1 
wet PoJski za bezwartościowy pieniądz uenfierowy 
własny zaś ęrzemysł odrodzili prawie dn szczytu i 
nastawili przezom e na wartościowe waluty obce 
W  ostatnim corsie sensację wzbudzić oświssdczonie 
kół amerykańskich, że skutkLm tej, polityki nienie- 
cttucj f.trny Zjednoczone w stosunkach repa'racyjriycn 
de fae o srracły ra Niemcach 900 milionów marek 
zjctych.

Vv‘ końcu wywiadu informator żalił się na nie- 
’ , zrozumienie vvra>ortych tu poglądów rosyjskich 

przez opfnję polską, wyraził jednak nadzieję, żc 
przisztosć przyniesie zwycięstwo jego idei.

Wiedeń. (JW .) „N. Fr. Presse“  donosi z Lozan­
ny: Rosyjska delegacja wręczyła przedstawicielom 
państw -.przymierzonych notę, w  której oświadcza, 
że w  stanowisku zaiętym przez te państwa w sto­
sunku do Rosji dopatruje się zagrożenia interesów 
rosyjskich i oświadcza., że sprzymierzeni mylą się, 
sftlząd. -że możliwe jest osiągnięcie trwałego pokoju 
na Y/schodzie bez współudziału Rosji. Rosja prote­
stuje przecw  nieprzyjęciu jej do wszystkich obrad 
konferencji

Niemiecki projekt odwetowy.
Warszawa. (AW.) „Daily Mail“ ogłasza rewela­

cyjne szczegóły tyczące się przygotowań niemiec­
kich, celem podjęcia wojny odwetowej. Imormacje te 
zostały zebrane w Berlin.e w kołach monarchistycz- 
rych u osobistości dobrze poinformowanych. Jeden 
iz punktów memoriału niemieckiego podanego przez 
dziennik angielski brzmi dosłownie: „Wszystkie pro­
jekty odwetu ze strony Niemiec runę ,'ak cłornki z 
kart, jeśli Nieuicy i Rosja n e osiągną wspólnej gra­
nicy. Ażeby dojść du tego Polska musi być usunięta 
z mapy świata. Aby uniknąć pogwałcenia traktatu 
wersalskiego, Niemęy zobowiążą Rosję do zmiażdże­
nia Polski-'. W  Berlinie uważa się, że wystarczy 10 
lat, aby ukończyć przygotowania do wojny odweto­
wej. Rewelacje te powtórzone przez prasę paryską 
wyv oła<y tan: wrażenie senzacyjne.

PRZESILENIE GABINETOWE W  S. H. S.
Be. grad. (PA r.) YV kolach parlamentarnych liczą 

się od wczoraj z możliwością przesilenia gabineto­
wego. Prezydent ministrów Pasiez był wczoraj u 
króla i zapioponował mu swą dymisję. Król prosił 
aby .nie utrudniać uchwalenia w parlamencie znajdu- 
premjera o odroczenie dymisi gabinetu do wtorku, 
jącyeh się na porządku dzćnnyni projektów' ustaw, 
a mianowicie ustawy inwalidzkiej oraz statutu urzę­
dniczego.

Dziennik „Wręnijd" pisze, ż.e dymisja gabinetu 
jest niewątpliwie wynikiem nowmj orientach w’ łonie 
Partji demokratycznej w sprawie Chorwacji Lewe 
skrzydło dernokra.ów, solidaryzujące się z kierun­
kiem, zapcczątkow-ańym przez przewódcę demokra­
tów', Dawidowicza, już od chwili iego udziału w kon­
gresie w Zagizebiu, naruszyło tern samem równo­
wagę zaiówno liczebną jak i moralną dotychczaso­
wej koalicj’ rządowej. Dymisja gabinetu Pasicza, 
zianiem tego dziennika, zdaje się otwierać nowy 
okres walk parlamentarnych, stwarzając d \ a prądy, 
jeden konstytucyjny a drugi rewizjonistyczny. Dzr.m 
n 1 radykalne zarzucają demokratom, £e rozbili 
ezsr.ólp acę w dotychczasowej koalicji nad dziełem 
konstytucji przez swo e dwuznaczne rokowania z 0 - 
pozye\ .iny.r.i żywiołami chorwackimi.

W nadchodzący wtorek cb mis:a gabinetu 
się faktem, o ije gnma Dn wl»owic.za nie zmieni do 
tego czasu swego stanowiska.

Loża Bnoi-Brith, jest to czysto żydowska gałę* 
masonerii, zupein c autonomiczna i wwłącznie żydo­
wskim celom służąca. „Juedische Press-Centrale" za­
znacza, że w Polsce istniały dawniej loże tyiko w 
Krakowie, Lwowie, Poznaniu i na G. Śląsku. Loże: 
krakowska i lwowską należały do austriackiego v 
związku lóż masońskich w Wieaniu, zas joze poznań­
ska i górnośląska należały do niemieckiego związku 
Wielkiej Loży w Bertinre. Pod rządami rosyjskieim 
łoże te były zakazane.

„Zdaje się — - pisze Jiued. Pr. Cen rale — żeś 
udało się wpływowym żydom uzyskać od władz pol-i 
skich zezwolenie na założenie wielkiej loży Bnej- 
Brith w  Warszaw ie. Loże krakowska i poznańska 
wolą jednak po opuszczeniu Związku lóż niemieckich 
przejść w bezpośrednią zależność od najwyższe' 
loży Bnei-Brith z siedzibą w Chicago".

Ciekawa rzecz, jakiemi drogami i przez kogo 
uzyskał tajny kahał żydowski od w ladz polskich ze­
zwolenie na założenie Wielkiej Loży w Warszawie?

FASZYŚCI NA WĘGR FCTI.
Budapeszt. (PAT.) Ponieważ władze węgierskie 

wystąpiły przeewko gi upie faszystów, jako me opar­
tej na zasadzie o stówarzyszeniach. Związek faszy­
stów zw róci się ao ministra spraw wewnętrznych 
z prośbą o zatwierdzenie statutu.

Eaci Britb w W a m sw
Warszawa. (Teł wł.) 4 grudnia. Nasz korespon­

dent paryski pisze pod datą 30 listopada br.:
„Żydowska agencja w Zurychu „Juedische Press- 

Centrale" donosi w  swym komunikacie z 17 listo­
pada, że członkowie lóż masońskich Bnei-Brith po- 
9 anowiii założyć polską lożę centralną.

1— wuiiLmy

Ppetorjanie p, Piłsudskiego,
Warszaw-a. łTei. wł.) 4 grudma. Wczoraj odoył. 

się tu doroczny zjazd „Związku S .izełccidego", na 
który zjechało się około dwustu delegatów. Ubrady 
odbywały' się w sali Rady miejskiej.

Juz w czasie mów powitalnych, bez względu na 
oficjalną obecność szefa sztabu gen. P. Sikorskiego— 
odkryli mówcy przyłbice, okazując ‘'partyjną swą za­
leżność.

P. Strug oświadczy! w  imieniu POW., że orga-1, 
maaciai ta obiecuje Strzelcowi bratnią pomoc i po­
parcie. Sekretarz gen. Związku Strzeleckiego p. Nie-' 
dzielski nie powstrzyma! się od inwektyw na ciemną 
reakcyjną część społeczeństwa, która urządza na­
gonkę na Strzelca „ucmuncjując go przed władz^ni ’

Członkowie zarządu pomstowali na władze, któ­
re nie dają broni, na MSWojsk., które na czas wy­
borów' wstrzymało członkom Strzelca wydawanie 
karabinów do ćwiczeń, na społeczeństwo, które nie 
wstępuje do tej organizacji, na władzo wojskowe 
poznańskie, które kategorycznie nie dopuścHy do za­
wiązany S.rzeica w  b. dzielnicy pruskiej, wreszcie 
na członków organizacji, którzy nie chcą czytać or­
ganu Strzelca, płacić wkładek itd.

*. W  *od'powicdz: na zarzuty pod adresem M. S 
Woisk., odpowiedział kpt. Minkiewicz, znjpewniajnc 
że stosunek miiisterstwa do Strzelca będzie „coraz 
lepszy", że władze wciskowe pozna iskie były po­
ciągnięć do odpowiedzialności i że rząd będzie ło­
żyć choćby miljard na Strzelca, bo Strzelec jest po­
trzebny.

Dopiero, gdy salę obrad opuścili obojami przed­
stawiciele władz, po przerwie, podczas której, mó­
wiono w kuloarach tyiko o „Komendancie", rozwią­
zały się języki. P Niedzielski, atakując „faszystów' 
polskich", zawołał- „My nietylko przeciw wrogow- 
zewnętrznemu będziemy się zbioić. Będziemy wal­
czyć i to przedewszystkiem przeciw wrogowi we- 
waietriTJnemu, przeciw faszystom i polityce reakci"

Kulminacyjnym punktem obrad byto przemówić 
nie p. mj'r. Polakiewicza pod koniec zjazdu. P. Po­
lakiewicz powiedział: „Tak jest. Jesteśmy pretorja 
nami Pirsudskiego (brawa). Jego osoby przyrzekliś­
my' bronić, na to u twoi żyliśmy Strzelca (huczne bra­
wa, okrzyki: precz z reakcją).

Uchwalono wysłać delegację do „Komendanta" 
a na zakończenie zjazdu odśpiewano „Rotę", y któ­
rej stówa „kizyżacka zawierucha" przerobiono ku 
pokrzepieniu serc, na „endecka" zawierucha.

DR. IGNACY MtENlEWSKl

Juk Grecy korespondowali.
(Dokoifeenie.)

Na przyjęcie wypadało rozesłać zaproszenia, bo 
ta-k nakazywała ścisła etykieta, charak ery zupą ca 
społeczeństwo greckie późniejszej epoki. Oto z po­
wodu święta \vioskowwgo zaprasza Petosejris jakąś 
damę z Oxyrhynchos z wysokich sfer (Kyria) a że 
jak zobaczymy, bardzo mu na jej przybyciu zalezy. 
izaczynamy nreć pewne w ątpliwości, czy owo święto 
nie było pretekstem do spotkania o charakterze w y­
soce sy apatycznymi... Oto co czytamy na słodkim 
bileciku papirusowym:

„Petosejris śle pozdrowienia oaui swej. Serenji. 
Uczyń wszystko, pani, byś mogła wyjechać 30 om. 
:ia uroczystość Narodzin boga, i donieś mi, czy wo­
lisz jechać statkiem czy na ośle, żebym Ci go móg) 
posłać. Tylko proszę Cię, pani, nie zrób mi zawoau 
Życzę Ci zdrowie na długie lata".

Bardziej suche i etykielalne jest oczywiście do­
chowane nam zaproszenie na ślub:

„Heraida zaprasza Cię na ucztę weselna z po­
wodu ślubu swych dzieci, który odbędzie się w jei 
donui jutro. tj. 5 bm. o godzinie 3 DopMudniu".

Ta sama sucha etykictalność, tutaj usprawiedli­
wiona, razi nas trochę w jedynym zachowanym liście 
kondolencyjnymi. Nadawczi m jego poemsza wpraw­
dzie adresatów, młode inałzeństwo, któremu umarł

synek, ale czymi to w porównaniu z dzisiejszemi 
kondoiencjami dosyć lakonicznie, a najważniejszym- 
ostatnim argumentem, który ma osuszyć izy osiero­
conych rodziców, jest ■ przypomnienie bezsimości 
człowieka wobec Przeznaczenia- szczegół charakte- 
tysryczny dla fatalis ycznego pogiądu na'świat, ce­
chującego starożytnych. Czytamy zatem:

„Lircna zyczy 1 aonnofrydzie i Pilonowi pogody 
ducha. Wiadomość o Waszem dzweku, któie teraz 
już jest szczęśliwe, zaból iła mnie i pobudziła do pła­
czu, podobnie jak ongiś płakałam nad moim Didy- 
masem. Odprawiłam wszystkie powinno ofiary 1 mo­
dlitwy, podobme wszyscy moi, Fpafrodyt, Thermu- 
tka, Filijka, Apollonios i Plantas. Cóż robić, nikt nie 
może na to nie poradzić. Pocieszajcie się tedy wza­
jemnie. Żegnam Was".

Na koniec zostawiliśmy istną perełkę sztuki epi- 
stolosrahcznej: list małego berbecia, w  którym ten 
daje niePtościwą reprymendę własnemu ojciu Cóż się 
staio? Oto Tbeonka spotkało straszne nieszczęście. 
Ojciec jego pojechał z głębokiej prowincji, gdzie mie­
szkali, du Aleksandrii i nie wziął go ze *obą. Dla 
świętego spokoju powiedział synowi, że iedzie tyiko 
do Oxyrliynchos. W  tydzień po odjeździe pjca spo­
strzegł się Theonek, że go oszukane i oto pisze do 
rodzica, bawiącego jeszcze w  Oxyrhynchos, fisi pe­
łen sarkastycznych wyrzutów, w  którym zaklina 
starego, by gc sprowadził Jo Oxyrhynchos i zabrał 
ze sobą do Aleksandrii. Na przesądy ortograficzne 
naturalnie nie zważa i pisze:

„Theon pszesyla pozdrowienia swemu ojcu Theo 
nowi. A toś sie ładnie spisał! Nie wziołes mle z< so­

bą do miasta. Jąkanie bodziesz chciał mie zabrać 
ze sobą do mjasta, to ja nie bede do ciebie pisał listu* 
i nie hede do ciebie muwił 1 nie bede ci życzył zdro­
wia. I jak pojedziesz bezemnie do Aleksandrii, to ja 
ci nie bede podawał renki i nie bede wiencej odpo­
wiada} na twoje powitanie. Jag nie zechcesz mic 
zabrać, to tak bedzie. A mama powiedziała do At - 
cheiaosa: on mnie morduje, zabiesz go stonu! Ładnie 
sie spisałeś! Wielkie prezenfy pszysłałeś mi z  Oxy- 
rynchos, troehe grochu w stronczkach! Oszukali mic 
fu 12-tego, kłeay odjerzdżałeś. Wienc poślij po mnie. 
bardzo cie proszę. Jak nie poślesz, to nie bede jad 
i nie bede pił. Tak bodzie". (Po drugiej stronie adres) 
,,Oudaj Theonowi od syna TheoriKa".

Nie przypuszczał młodociany amator podróży, 
jak wdzięczna będzie mu kulturalna ludzrcość po 15 
wiekach za jego „list". Okazuje, że nie wszystkie 
dzieci greckie byłjr tak idealnie wyćnowywane, jak 
tego wzór dał Ksenofon w „Cyropedji". I okazuje 
się wogóle, że „dawniej" nie było lepiej, niż dzisiaj, 
że ludzie mc się nie zmienili, choć zmieniły się for­
my cywilizacyjne. W  ten sposób odkopane w  Egipcie 
listy odsłaniają nam sBone obyczajowe coGiziem»ego 
życia Greków może nawet lepiej, niz komedie Aris- 
tofanesa czy ntimy Herondasa. Wartość tych listów 
jest o tyle weksza, że nie były to utworj literacki 
Są to poprostu żywe kawały rzeozywfistości greckiei I 
i życia greckiego, uzuuełmaiące i wypiostowująor 
zuakumicie nasze pojęcia o stórcaytnAŻi Helkoach

J O N I E C ,
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PAwohcjs iiismifickie w Cij&ysis.
* (Korespondencja ciasna.)

Do Cieszyna przeniosła się obecnie sjćadetnja 
rolnicza z  Bydgoszczy, Młodzież, nastrojona patrio­
tycznie, analazta się nagle w środo w isk u , gdzie wszy 
stko się dzieje, jak za dawnych czasów panowania 
hakaty! Niemcy prowokacyjnie wywieszają przewa­
żnie szyldy niemieckie. Otóż akademicy, aby zrobić 
rodzaj demonstracji, zamalowali kilka szyldów nie-: 
mieckicn. Niemcy, zamiast skorzystać a ostrzeżenia 
i okazać swą loja'ność wobec społeczeństwa polskie 
go, dolewają oliwy do ognia i sytuację zaostrzają 
korzystając z bierności władz polskich. Na usługach 
swych mają policję, która jest czysto niemiecka i wo 
fcoc Poiaików usposobiona wrogo. Jest to pozosMłość 
dawnych, słabych rządów w Cieszynie. Otóż ta po­
licji rozmyślnie wywołuje starcia z akademikami 
Wczoraj doszło do tego nawet, że jeden z policjan­
tów zastrzelił jednego akademika, przyezcra sam wy 
wołał za arg i nietaktuwnem postępowaniem z bła­
hostki wywołał burzę. Można sobie wyobrazi! obn­
ażenie polskiego społeczeństwa Doczekano się w 

. C.cszynie Polski pc>to, by niemiecki policjant, vpła- 
' cany przez polski rząa, mordował polSKą młodzież

Povdarzaią się s^are dzteje; Niemcy krzyczy 
że im się dzieje krzywda, a1* polska krew się leje 
Tak już bywało. Go czasu przewrotu żadnemu Niean 
cowi nie spadł tu włos z głowy, ale gdy Niemcy w  

, czasie plebiscytu dorwali się do władzy, .strzelali na 
! uhey do bezbronnej ludności polskiej. W  Cieszynie 
jednak cierpliwość polska zaczyna się wyczerpywać 
i naieży się spodziewać powaząyclg wypadków.

Godłem dla żydów w  Polsce, pozostałe m  stałe 
; siedemnastka. Opanowawszy handel, ' opanowawszy 
Izbę adwokacką, szykują się do opanowania następ- 

, nogo wolnego zawodu a siły swe skrzepłe mają wy 
próbować w  ataku, mającym na celu opanowanie 
Izby lekarskiej. Przy wyborach do Izby lekarskie’ 
postawili sjoniści tak wygórowane żądania. źe mu­
siały się spotkać z odrzuceniem, wkońcu doszło do 
porozumienia i zos‘ała wydana wspólna kompromi­
sowa lista kandydatów do Rady Izby lekarskiej, — 
Kompromis jest jednak tylko poto, żeby głupiego 
goja w pole wyprowadzić. Ż jdzi krzyknęli: krzyw­
dą! n ema na liście najwierniejszych synów Sjonu 1 
m  mało ich jest- w  takt z niemi poszli ukraińcy, a 
podobno kiwnęli na to i niektórzy Polacy. I oto po­
jawia się lista 17, oficjalnie nazwana: „Lista, człon­
ków' Rady Izby lekarskiej proponowanych przez gro 
no lekarzy". Dochodziły wprawdzie głuche wieści 
że za tą listą stoi państwowy szpital powszechny 
r.a co mogłoby wskazywać, że na liście tej umie­
szczone jest nazwisko dyrektora i  aż czterech p r y -  
marjuszy, jednak my temu wiary nie dajemy. Sły­
szeliśmy, że za tą listą mają iść dentyści, i widzimy 
rzeczywiście na tej liście nazwisko dentysty Polaka 
— niestety asystenta uniwersytetu, który oświad­
czył, że dentyści pójdą z  tymi, którzy więcej dadzą., 
ale w iei zymy, żfe to jest tylko jego opmja.

Rusmi okazali też niezły ape yt. r
Nie przytaczamy tej listy, nie chcemy bowiem 

rooić przykrości lekarzom Polakom, których nazwi­
ska, — jesteśmy tego pewni — umieszczono na nie’ 
mimo iclt wolu Nie wierzymy bowietn, by mogli ze­
zwolić na umieszczenie swego nazwiska na liście n- 
kraińsko-sjońskiej i wyrażamy przekonanie, Łe ma u 
datów z rak ukraińsko-siońskich nie. przyjmą. Pakt 
sjoiisko-ukradfiski z roku 1918 żyje!

JACK LONDON. 3)

h iŁasa* u w u j  a a aa 11 >
(Ciąg dalszy)

Co do mirę postanowiłem odtąd trzymać język 
;»a wodzy, niemn.ej uparcie jednak szukałem przy­
czy n y  dziwnej potęgi Mc. Allistra. /

Wyprowadzony z równowagi coraz to noweini 
Faktami, spy alem wprost o to mego gospodarza., ale 
ten. za całą odpowiedź wzniósł oczy do góry j wy­
chylił nowy kieliszek wódki.

Pewnej nocy 'wybrałem się na połów rvb z  O- 
tim, — tak bowiem nazywał się ów namdlarz, od któ 
rego nabyłem muszle. Nadmienić muszę, że w mię- 

- dzyczasie dodałem mu dobrowolnie owe s.o pięćdzie 
siąt paczek tytoniu, czem sobie ziednałem jego sza­
cunek, graniczący z uwielbieniem. Coraz bardziej o- 
prmowany żądzą przeniknięcia tajemnicy Mc. Alli- 
s ra, postanowiłem wybadać w  tym kierunku Oliego- 

• 7apytałcm go zatem w ich mięszanej angielsko-tu- 
bylczej gwarze:

„Ten chłopiec handlarz, je Jen chłopce sam, wy 
chłopcy kanaka*), cużo was. W y ciilopcy kanaka lu 
bić gó jak psa. Pełno cl Jońców kanaka bać się je­
dnego białego człowieka? On nie zieść was ziębami. 
Czemu tyle chłopców kanaka, bać się jednego bia­
łego?*1

„Myślisz, wiele chłopców kanaka potrafić zabić 
białego człowieka?" — - spytaj z niedowierzaniem 
murzyn.

„On tez potrafić umrzeć** —  odrzekłem ubawio

Dziś i jutro 6  bm. po raz ostatni vs M a r y j n e *  i  fW jH jr& ik iJ  11-ga i ostatnia
serja z cykiu «5 a s ł4 .s iim  z lo & a .

Salonowy senzucyjny dra- || j j ^  ^  — - - -  —
m at

U szyntwasem futiim iniL
Niezwykłem widowiskiem była niedzielna recy­

tacja futurystyczna Brunona Jasieńskiego, poprze­
dzona krótką koniercncjerką p. Peipera, redaktora 
futurystycznej „Zwrotnicy*', pociyczncgo rajze^idera 
i maklera na giełdzie w branży futurystycznej

Nie .obrazi się zapewne za te dopowiedzenia p. 
Peiper, mąż zresztą w  swym zawodzie rutynowany, 
gdyż jego wymowna konferencjerka wyraźnie okre­
śliła jego powołanie f Kwatei mistrza, który ścieżki 
futuryzyjne wśród krzeseł przez odczytową publi­
czność zajętych prostu.e i towar poetycki po ku- 
Piecku zachwala, za co nu oczywiście płacą, jak Sam 
bez potrzeby zresztą dobitnie Zaznaczył.

Tak więc jesteśrrr> w środka sensu poetycznego. 
Publiczność, reprezentująca przeważnie młodzież 
szkolną i młodociane sfery kijpicckle semickiego po­
chodzenia, zwabiona dreszczykiem pc kupiecką za­
reklamowanej senzacji, okazała się wdzięcznym słu­
chaczem futurystycznego akre-baty lekkiej wagi, kić- 
iy  z cyrkową finezją zaprodukowal swą twórczość. 
2e jednak recytowane przez Jasieńskiego „futury- 
zyje“  znane są przeważnie z druku, przeto więcej 
chcę zwróęić uwagi na ewangelię futuryzmu, jaka I 
była przedmiotem konferencjerki p . ' Peipera. Posła- ) 
ram się ją streścić. <

Za chwilę — njówił ze swadą p. Peiper —  sta­
niecie się biesiadnikami wielkiej uczty duchowej, a 
zmysły i dusze wasze przejmie dreszcz przyszłości. 
Dziś niewiele szynk uje się prawdziwego wina ooez i 
płynącej ze szczerej twórczości, a Lwów specjalnie 
nie ma porządnego szynkwasu. Minęły bezpowrotnie 
te czasy, gdy poeta stawał jakby u ołtarza, i mon­
strancją sztuki ponad innych ludzi wywyższając sie, 
bigoslawił ludzi, uważanych za prostaczków. Nastała 
bowiem doba, gdy poeta jest jak zwykły rzemieślnika 
tak Dotizebny jak szewc lub masażysta, który innej 
pracy nie mogąc się podjęć, tworzy poezje, w 
ten sposób zarobkując i z niej żyjąc. W tym wzglę­
dzie mistrzem jest Bruno Jasieński, nowoczesny 
rzemieślmk-poeta, gonjusz w swoim zawodzie, — 
jakby to powiedzieć — nowoczesny Baczewski po­
etycznej mafmazji.'

A że każde rzemiosło, handel i przemysł potrze­
buje reklamy, nic dziwnego, źe o  taką reklamę po­
staraliśmy się, wydając afisz, któty wiele wywołał 
podziwu, wątpliwości i dyskusji. Afisz —  to także 
dzieło roboty poetyckiej. W  myśl zasad nowoczesnej 
techniki wprowadza on uproszczoną i oszczędność' a- 
wą pisownię, by każdv dźwięk w jednej zamykał s ę 
literze i nie nosił na sobie ciężaru tradycji Ł z\v . for­
muł naukuwych. Afisz nasz na powierzchni X decy­
metrów kwadratowych i za cenę Y marek wydruko­
wany, nietylko zwabił was do tej sali, ale stanowi 
•pomekaa nasz program. To wszystko, co o afiszu 
powiedziałem, odnosi się również do twórczości sa­
mego mistrza Jasieńskiego

Po taktem wyłuszczenm zasad Spółki akennej J 
Tow. futurystycznego z ogr. poręką, dziwić się tro- !

chę należy, /że kilku obecnych na san słuchaczów 
doznało pewnego zawodu i głośno swe niezadowole­
nie objawiło. Wszak tak realnie wyluszczony pro­
gram wszelkie wątpliwości z  góry usuwał

Z pewnością siebie a nawet pewr.eni namaszcze­
niem deklamował następnie Bruno Jasieński sw$ 
utwory, Recytował je głosem wcale miłym, dyskre­
tnie matowym i na pamięć, co świadczy, że rzemio­
sło swoje poważnie traktuje i towar chce podać pu­
bliczności w  najbardziej efektowny sposób. To opa­
kowanie zastępowało jednak w dużej mierze wewnę-, 
trzną zawSrtość recyiatorsKich próbek. Brak sensie 
wszelakiego przy dużej skali wizji i wibracji nie-; 
związanych żadną logiką, bańki mydlane kalambu­
rów przy dobrze wyzysKanych efektach chorobliwej 
fantazji, zdrowy pozornie pęd uczucia złamanego' 
w pryzmacie jakby fizjologicznego zboczenia, pro­
stackie wyrażenia łechcące nietyle demokratyczną 
ile uliczną wrażhwość obok wyrażeń liturgicznych, 
w  których umysł —  jakby semicki — z lubością pła­
wi się dla wywołania poetycznych przeciwstawień — 
szych zdarty z. keine-ki tinglowej obok świateł gro­
mnicy — i efekty muzyczne z repertuaru futurysty-*] 
czrogo Jazz-Bandu —  omal nie chodzenie na rękach, 
głową na dół...

—  Jutro o godz. 7-ej rano oboje nadzy wyjdzie­
my na ulicę! — zapowiedział Jasieński w  jednym 
wierszu, a >a patrząc na jego powa :tiv wyraz twa- 
rzy, wierzyłem mocno, że w poniedziałek rano poli­
cja lwowska będzie miała nietada kłopot z  misb zem 
futurystycznym.

Nie bez przyjemności i zaciekawienia przysłu­
chiwałem się recytacjom Brunona Jasieńskiego i — 
rzecz Gziwna — przypomniało ;ię mi przedstawienie, 
jakie jeszcze przed wojną urządzono w  zakładzie dla 
obłąkanych w Kulparkowic. Na estradzie wariaci — 
i publiczność z wariatów zlożc.na. Coś wspaniałego!
1 pizypominam sobie wybuchy dobrego humoru pu- 
bhczności w  tych zwłaszcza momentach, gdy na set­
nie akfor-warjat udawał —  warjata. Wówczas nie 
było końca oklaskom.

Baidzo przepraszam p. Brunona Jasieńskiego 
zs rę reminiscencję która tak jakoś mirnowoll obu­
dziła się w c mnie Bo zresztą uważam, że p. Bruno 
Jasieński jest... naprawdę utalentowanym poetą.

Tadeusz Oploła.

___________ N A D E S Ł A N E . ________
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Przepych wecfeedi*. 
Przaondne wnętcza iiatemów. 

m A B Y S iE Ń K A ,

ny. „Wry chłopcy kanakai, dawniej umieć zabijać, wie 
le, wiele bifolycH ludzi. *A dziś jakie imię napełniM 
was .aką trwoga, przed jednym białym?"

„Tak, my dawniej amieć zabijać wiele białych**, 
była jego odpowiedź, „Każda ilość, my potrafić za­
bić, dawno, da wno ternu. Raiz, ja mały chłopiec być. 
pamiętne duży okręt, przybić do wryspy. Na u/kręcie 
dużo chłopców białych być. Wkitr on nic wdać w'ca- 
le. Nas dużo chłoweów czarnych do czółen siąść i po 
płynąć złapać okręt. My umieć wtedy złapać każdy 
okręt. Wielka bitwa być. Dwćcn, trzech z pokładu 
strasznie strzelać, kik djabły. My nic się nie bać. My 
otoczyć statek. My być pięćset chłopców Kanaka na 
czółnach. Jedna biała Mary**) na tym okręcie też 
być; nigdy przedtem nie wddzieć białej Mary. My 
zabić w ten dzień wiele bieiych chłopców, jeden ka 
pitan, on nie umrzeć: może pięć, może sześć bia­
łych też nie umrzeć. Kapitan- bardzo głośno krzy­
czeć. Kilka białych spuścić łódź na morze. Kapt an 
iz b:a!ą Ma>-y do łodzi skoczyć, bódź prędko odbić od 
statku, uciekać na monzic. Ojciec, co należeć do mnie. 
wtedy mocny chłopiec być. Ojciec przebić dzida 
białą Mary, azida przejść na wylot, buda Mary ani- 
rzeć. My się n:c nie bać, pełno chłopców kanaka w 
boju być, my się nic nie bać".

W  miarę opowiadania wzrastała duma rodowa 
Otiego; nagłym ruchem zrzucił onasujące mu biodra 
lava-lava i wskazał miejsce, które niegdyś kula prze­
biła Zanim mogłem przemówić, wędka została sil­
nie szarpnięta. Nachylił się by spoirzeć w morze 1 
unieść wędkę, gdy w tej chwili spostrzegł ogromnn 
rybę uciekającą dokoła rafy koralowej. Rzucając m1 
spojrzenie pełne wyrzutu za oderwanie jego uwagi

*) Kanaka — lubylco-człowlelc *) Mary — kobieta.

od pracy, skoczył w  mgniemu oka w morze. Woda 
miaśa w tem miejscu dziesięć sążni głębokości. Na­
chyliłem się i pilme «acz?łem obserwować mchy nóg 
murzyna, • któi e zaznaczały się coraz niewyraźmej-i 
szemi plamami, aż wrkońcu przyświecać zaczęły jtuc 
dwa fosforyzujące punkta w’ głębi morza Dziesięć 
sążni i sześćdziesiąt stóp, niczem było dla tego star­
ca. Po jakichś pięci”  minutach —  miałem wrażenie 
żc rwało to tyle, być może, że nie trwało ani mi­
nuty — zaczęły się znów zaznaczać kontury jego 
ciała płynącego w  górę i ze zdumieniem- spostrze­
głem, jak wychylając się raptem % wody wrzucił do 
łodzi ogromnego stokfisza, z  jakie dziesięć funtów 
ważącego. Sznur7 i wędka leżały’ spokojnie w łodzi

„Być może" —  chgnąłem daiej, niewzruszwmj 
wymówką, że go od pracy odrywam —  „że w y da­
wniej" odważni być, 1 nie bać się. W y teraz meod- 
ważni być, i bać się jednego sianego, białego czło­
wieka.

„Tak, strasznie bać się" —  Oti wyznał szcze­
rze wywalać naszą rozmowę.

Przez nas ęoną godzinę ranracaliśmy i wycią- 
gnJi wędki *  milczeniu. W tedy to małe ^okiny uka­
zały sip w* oddali i skierowaliśmy łódź naszą w  ich 
stronę

„Mówić prawdę panie** —  przerwał milczenie 
Oti, „Wtedy my się nie bać, a teraz my się stra­
sznie bać“ .

Zaipplilem fajkę i azekałem na dalsze wywody. 
Oti rozpoczął opowiadanie w  tak skandalicznym 
beehe-de mer, że chcąc, by je czytelnicy zrozumieli 
pozwolę sobie przełożyć je na język angielski, nie 
zmieniając najmniejszego sizczegółu z  przytoczone' 
trcścL

<C d. n.>
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Jziś t^auze świetlnym hp n M l 'Z /X 4 >'d u k < r f e  -» ^
N ow ość! Tylko do godziny ó-tej

Z IEAIWU. . ' „. ..

Es^o;. ziemi.
Trzy pif ty i ‘uiterltuJjum Tadeusza Rittnera.

‘i  ___ _
Epoki rozprzęgania się cywilizacji, do których 

bezsprzecznie zaliczyć należy okres przedwojenny 
i wojny światowej w  środowiskach kulturalnych, 
mają zawsze wspólne cechy, z  których zasadnicza 
jest wzrost i rozwój magji. Majda ta w naszych cza­
sach objawia się stolikami, przeczuciami, duchami —* 
już nie temi naiwnemi duchami ludu — ale n:e mniej 
mało rozumnenii choć mniej barwnemi wyobraźnia- 
yiiowo. Płytki 'a papierowy w każdym ra e nie arty­
styczny, symbolizm, luna sobie dziś, nie mniej, ai rżeli 
w’ epoce kulty Mithry. Szeroko, rozwarta dloaią 
sięga się ao epok przeszłych, bv z nich wybrać 
w szjstko co się da wybrać, w  cudacznym w  istocie 
pomieszaniu i niezwykłej przesadzie w  nadużywania 
środków i eiekićw. Typowym dziełem takiego okre­
su może być nazwana sztuka Rittnera p. t .Dzieci 
Ziemi.

Pęd do nieokreślonej swobody jest symbolizo­
wany czynnie przez W iictorję, biernie — medumiisty- 
czale przez Michała. Okicłzaczafci swobody są 
wszystkie niemal inne postacie w  stopniu większym 
lab mniejszjm, z  wyjątkiem Andrzeja, „tóry jest 
trochę ofiarą swego okiełzania, a trochę zawistnym 
o powodzenie i wzloty swego brata czatnyim eha- 
rakteiem. Istotnego życia icj sztuce brak zupełni, 
natomiast nie brak stwarzania przcjmmących efek­
tów za pomocy motywów zawsze wzruszającym: 
syn zabija, symbolicznie matkę, matka swvm tu* 
stynktem ściąga ustawicznie ku żieni wzlatującego 
ku górze syna, nie mogącego się swym przywiana - 
niem nigdy zupełnie z nod jej wpływu uwolnić 1 je >t 
powodem jego upadku i śmierci. Krat zazdrosny wid 
dobrze —  jak zresztą i przyiatrująca się publi­
czność —  że jeśli matka będzie obecna przy wzjocie 
syna, to ze szczerej swej obawy przyziemnej będzie 
go ściągać w dół i że wywrze na niego swój wpływ, 
podstępnie więc prowokuje ten wzlot. Z rekwizytor­
ni efektów wzruszających jest także pożegnanie się 
dwu braci, motyw Abla i Kaina. Sztuka jest więc po 
wiedeńska .,głeboKa“  symbolicznie, a wstrząsa 
przedsmakiem kina. Nie zdaje się, by u nas m ,/"m a­
ła się długo w  repertuarze. Z. Z.

Z SALI ODCZYTOWE J.

• 0  zagatlnisnia syntezy w tisterji.
Na posiedzeniu imikowem Towarzystwa Histe­

rycznego dnia 25. listopada, miał odczyt prof. dr. Fr 
Bajok, f p  izagadnieniu syntezy w historii k

vV odczycie tym była ino'na nie o  syntezie, z 
którą ma do czynienia historyk w  każdej swojej prr 
cy po przeprowadzeniu D oszuk iw ali i ustaleniu w y­
ników, ale o najogólniejszej syntezie historycznej, tj
0  budowie historji, jako nauki.

Historia tern się różni od innych nauk, zc obcho­
dzi się zupełnie bez określenia elementarnych pojęć 
k óremi się posługuje, i zjawisk, które opracowuje 
że nie ma w  niej żadnej części c^ólnej, ale odrazo 
zaczyna ona od szczegółowego nracastawien&t zda­
rzeń historycznych poszczególnych naiodów czy Ich 
gritp blisko Się stykających z sobą. Jesl to następ­
stwem poglądu, że historia zajmuje się tylko indy- 
widmlnemi izjawiskarni, które się nigdy nie powtarza 
ii, gdy nauki przyrodnicze zjawiska, które badają 
klasyfikują oraz doszukują się w  ich występowaniu 
prawidłowości. •

W  tom stanowisku historii tkw? źródło znanego 
.„poru o  t o .  czy historia jest nauką. Islotnie stopień 
naukowości historii jest mniejszy niz nauk przyrodni 

’ czych. bo nie objęła ona dotąd klasyfikacji badanych 
prz&z siebie zjawisk, ani nie pokusiła się tpoza nie- 
liczncmi i nieucfcsnemi próbami) o badanu ich prawi­
dłowości.

Historycy uzasadniają swe stanowisko zupełnie 
odmiennym charakterem zjawisk Historyczny'1 
innych zjawisk. Jednak od dawna już wiadomo 1 co ­
lt  z hardziej staje się jasnem, że wszelkie zjawiska 
w  świecie, n /wet lak zwane fizyczne, mają vccl 
indywidualne. Mogą więc i historycy upodobnić swo j  

je Traktowanie ziawisk bwtorycznyśli de innych na­
uk, nie wyrzekając się zresztą wcale dotychczaso­
wego ich opracowywania, itzs sudnionigo aż nadto 
dotychczasowym rozwojem swe, nauki, ale dodając 
dż.a-N nie istniejące Jeszcze, tj. klasyfikację i Poszu­
kiwanie .prawidłowości.

W tym celu muszą oni ograniczyć .nterpretacR 
indvwidualno-psychologiczną, a zająć się bard’ 1-! 
apczegółowern badaniem zewnętrznych wyników hi- 
s oryeraiych działań, wprowadzić ściskać w okrcśle- 
ninch (definicjach) i opisach oraz zdążać tam, gdzie 
to możliwe, do mierzenia w miejsce opisywania. ^  K

Poszukiwanie prawidłowości zjawisk Ihisforycz- 
nych także jest niewątpliwie możliwe, nodobnle jaik 
prawidłowości zjawisk biologicznych geologicznych 
■ geograficznych, chociaż nieco trudniejsze ./obeo 

większych wymagań, które się stawia historii —
1 w  tym kierunku musi być praca p ^ ę ta :

W  dyskusji nau odczytem proi. Bujaka wzięli u- 
dzial: prof. L. Finkel, prof. O, Bal&er, prof. L. Ca- 
to. Dr. Luuaan, Pu Z Wojciechowski oraz prelegen.

U

Z Tow. przyrodników im. Kopernika.
O L zw. awitaminozie pfrków I wpływie jej na czyn­

ność trawienia a>k dka
—Z—

Na posiedzeniu naukowem L .zowsMego Odozfa 
łu Polskiego Tow Przyrodników un. Kopernika wy 
głosił dnia 28 listopada br. p. Dr. W. Kbskowski wy­
kład na powyższy temat, którego treść podajemy w 
skróceniu.

Prócz pokarmu, niezbędnego dc podtrzymywania 
energji życiowej, eraz odnowienia tkanek, ustrój lu­
dzi i zwierząt wymaga substancji o oadowit che 
mierniej, bliżej nieznanej, działających w  dawkach 
bardzo małych, konieczniech jednak do żyda ł sił 
Substancje te nazwano witaminami. Co do cnaraKte­
ru witaminów istnieje dziś w świecie naukot/ym du­
ża dyskusja. W idu badaczy przypisuje im rolę l*> 
śrccnig, uważając je za sunstaneje podniecające czyn 
ność narządów, a przedewszysókiem narcądu trawie 
nia, i działające na wzór hormonów —  pre dsuttów 
wydzielania gruczołów ookrcwnych. Inni znów tłu­
maczą objawy t. zw, awitaminozy zabunzeniem pro­
cesów oksydacyjnych komórek, lub też uwazaja je 
wyprost za efekt zakażenia, którego czynmk d iorofoo- 
twórczy nie jest jeszcze znanym.

Prelegent przytoczył doświadczenia własne I w y 
kcnaino z panią Danysz-Michel na gołębiach, wskazu­
jące na to, że w t. zrw. awitaminozie ptaków ulegaj: 
zaburzeniu czynności narządów, a przedewszystkietr 
czynności przewodu pokaimowego. Główne znacze­
nie w powstawaniu objawów chorobowych nrzy 
ktunnieniu p aków tyżem poierowanym zateży od 
stałego braku fermentów trawiennych, —  a pi^ed> 
wszystkiem popsypy. t

Ze wzgiędu nr rczpt.w'sz&chnienie wśiód ludz' 
choroby zwanej beri-beri, vywoł./nej wskutek vr:~  
łącznego żywienia się ryżem, polerowanym w  spe­
cjalni ch młynach, ma badanie znaczenia Ł zw. wl- 
tamhin również duże znaczenie praktyczne.

W  ćvskusji zabierali glos profesorowie Dr. Hir- 
scliler, Dr. Beck, Dr. Parnas * prelegent.

EMIL Vf:RfiAF.REN. ę

J ’il arrjfj: jaaiais..“
Gdyby do tego do?ść już iidałe faz, ", 
ze się dla siebie wzajem, choć bezwiednie, 
staniemy męką, i że w każdem z nas 
żądza czy przesyt tak się silnie wzmoże, 
że naszych marzeń złota tęcza zl>,eonie, —

I gdyby kryształ myśli nieskalany 
co w sercach pieści-m, runął i pęki może 
i gdybym poczuł, żem legł, pokonany, 
bo twej dobroci, riezinie-zonej zgołr '  
serce me odczuć i uiec lie zdoła; —

Ach! — wredy badżmy jak szaleńców pai«, 
co, gdy sb-op niebios wrali się dokoła, 
najwyższych szczytów uczepić się stara 
zgodii3rm wysiłkiem — 1 w  szale, w  zachwycie, 
z duszą skąpaną w  słońcu, — rzuca życie* 

Przełożył Kazinuetz Ryehłowski

Nauka i sztuka.
P^zegtąd epidemiologiczny. W  ostatnich dniach 

wyszedł zeszyt ?-gi toirm II. „Przeglądu Epioemjo- 
!og icnego“ , w^ydawonego przez Pafistwowy Zakład 
Epidemiologiczny w  Warszawie. Zeszyt ooejhnuje 9 
ark. druku z licznemi ta bucami. Zawiera prace z 
dziedziny serologji i bakteriologii Dr Dr. Sierakow­
skiego. Hirszfelda : Seydlówny, Sparrowej, Szjimi>- 
iKręvsk.iego i Szcr eszewskiego, Filiplńsłfiego, Lands- 
herga, BieHera, lłelmanowej i Kopcio oskiej. Zakres 
prac i staranność -wydawnictwa czyni je jednem 7 
najpoważniejszych wydam/nictw naukowych w  Pol­
sce. •>

* Nowe książki. Tow. wyd „Ignis" wwdało osta- 
jjfiio świetny „Karmazynowy Poemat11 Jana Lechonia 
zbiór doskonałych nowel Pioira Choynowskiego „KĆ 
w  mrowisku". Józefa Walewskiego (wjdrzo dckaw'3 
lesiążkę Pt. „Człowiek w Po'sce“ .

 -

PojJsraTiltl naib^Htycz- 
nlsfsuBT bPrm fH ! - 
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„ inrs n^ltaniej pii(SE3*ą 
M e lin il i  K icH a lcr , Lwów pi. Marjacki 
7  (pod 'kawiarnią de la Pa:x> ^5527

L w ó w , a grudnia.

TEATR WID.KI
Whorek 5 grudnia o g. 730 w. „CopelDr baj’e4

w 3 aktach Delibesa. i
Środa 0 gr udnia o g. 7 Wiecz. „Dzieci złemf ,

sztuKa w  3 aktach Rittnera.
Czwartek 7 grudnia o g. 7 wiecz. „Braci? Ler-

. che“ , komeaja w 3 aktacl? Adama Asnyka.' *

TEATR MAŁY.
Wtorek 5 grudnia o g, > n/iecz „Stmlokatoika", 

krotocfffwila w 3 antach Siedleckiego.
Środa 6 grudnia o g. 7 witcz. „Sublokatorka**, 

krotochwila w 3 aktach Siedleckiego.
Czwartek 7 grudnia o  g. 7 wiecz „Suwckatorka* 

ktotocbwila w 3 aibach Siediccldego.

TEATR NOWOŚCI. *
Wtorek 5 grudnia o goćz, 7 wiecz. „JapCiika'", 

operetka w 3 aktach Bcnatzkypgc.
Środa 6 grudnia o godz. 7 wiecz. JJaponka- , 

operetka w  3 aktach Beuatzkyego.
Czwartek 7 grudnia o godz. 7 wiecz. „Japonka'1, 

operetka w  3 aktach Beuatzkyego.

biuro konceptowe HI. Tuerka.
Czwartek 7 grudnia. LEW SIROTA, oianista.

. -  „Conpetla*4. Dziś tj. we wtorek ukaże się w Tea­
trze Wielkim pc raz pierwszy piękne dzieło Deiibe- 
sa, trzyaktowy balet „Coppelia". Prtzygotowania 
czynione były iuż od dawna, temba,-dziej, że setnę 
musiano specjalnie technicznie urządzić, szczególnie 
•zapadnie i przyrządy służące do innych etektówj 
Prócz N. Kirsanowej, A. Fortunata, Biczowej. Koziń­
skiej, Faliszewskiego, Ciesielskiego, Morawskiego, 
Kopczyńskiego, bierze udział w tym bajkowym ba­
lecie kilkadziesiąt osób. Batutę nad pełną orkiestrą 
dzierżyć będzie A. Stadler. Akcja rozgrywa się w 
domu tajemniczego mechanika wśród jego cudow­
nych automatów. Dotem izaś błyskawicznie zmienia 
się w  -aly szereg obrazów „Coppelia" stanic się »  
pewnością senzacją Lwowa. Początek wyjątkowe o  
g. 730 wiecz

—  Uroczystość Asnytcowska w  Teatr*t Vv leiKiia.
V re czwartek ku uczczeniu 30 •moznicy zgonu Ada­
ma Asnyka odbędzie się premiera jego szruki „Bra­
cia Lerche'*. Pi zedstawienie poprzedzi prelekcja

— Z Tow..im. Kopem’ka. XII. Posiedzenie naukowe 
łwowsk. oddziału Pol. Tow. Przyrodników im Ko- ‘ 
pemilia odbędzie się we wtorek 5 gruania o g. ó W. 
w  Instytucie geologicznym Umw. uJ. Długosza 8 z 
porządkiem dziennym: 1) Odczyt p. T. Dybazyuskio- 
go: Zasndy nowej metody badań w  zakresie rozwo­
ju i systematyki amonitów dewońsKich. 2) Łużne ko 
munikatyy o M, Styrnaiównai Z geologii brzeg# 
Karpat bolechowskich.

— ,^ZdonienIe nuast roślinami pnąceml". Wykład p. 
Stefana Makowieckiego odbędzie się staraniem Mak 
1 ow. ogroaniozego w  da 10 bm. o g. 5 popoł. w sali 
Tu w. gosp. ul.Kopernika 20, parter Wstęp wolny. 
Goście mile widziani.

— Sw. Mikołaj w  Domu Akad im A. Mickiewicza 
przy ul. Łozińskiego 7 zjawi się dn. 7 grudnia o g.
8 w iecz Po rozdaniu podarków odbędzie się zaba 
wa taneczna. Wstęp za okazaniem zapi-oszenia, kió~ 
re wydaje się w sekretarjadfc Zarządu Domu co- 
dizienme od g. 7—8 wiecz., gdzie też składać-można 
podarki. Strój wieczorowy. Bufet własny.

— Sw. Mikołaj zawita 5 bm. do Zakładu gtichome V 
mycn urzy ul. Łyczakowskiej. Komitet zloż-ouy z  
obywateli IV dzielnicy który zajął się zebraniem po­
darków, urządza po odejściu św. M iK o ła ia  przyjęcie 
dla wychowanków laakładii. W  na‘bliższych dniach 
komitet zioży sprawozdanie z zarządzonej zbiórki 
carów i otrzymanej gotówki

— Ferje świąteczna w szkołach. Według rozporzą­
dzenia min. oświaty zawieszenie zajcć w szkołach 
nastąpi dn. 21 bm. po iekcjach, podjecie zaś zajęć 3 
stycznia rano. Fcrje trwać będą zatem od 22 bm. do 
3 stycznia włącznie.

—• Nowe ceny tytoniu. Małe paczki: średn1 turecki 
875 inK,; przedni turecki 1000 ml:., najprzedniejszy 
turecki 1200 tnk. Za 100 gr.: najpnzcdnieiszy mace­
doński 6000 (iikj naprzód suftanski 7000 mk„ Kir 
9000 mk. Papierosy za szitukę: Damskie 45 mi:,, Pre­
zydent 45, Egipskie 75, Khedyw 80. Dames 30, Sfinks 
90. Cygara za sztukę: Fortoriko 200, Kuba 250, Tra- 
buko 250. Wawel 300, Belweder 400, Havana 500. 
Podwyżka cen wynosi b0%. Od października podro 
żal ti'toń o  pi zeszło 100 proc

ft
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— Wypadek Kolejowy. Wczoraj o gcdż. 19 min. 40 
wykołeito się między stadami Kamionką Wołoską i

„Dobrosmem 8 wagonów warszawskiego pociąga oso- 
'bowcgo. Wypadku w ludziach niema zaane&o. I izei- 
wa w ruchu potrwa przypuszczalnie 6 godzin. Ko-
wud wypadku nieznany. , .

  Przed Eożem Narodzeniem. Za kflkanasc e im
święta. Czas myśleć już o „Gwiazdce ‘ . Ponij śnuł o 
tem rzad i obiecał urzędnikom jako podarek świąte­
c z n y   wypłatę 50 procentowego dodatku na świę­
ta. Dudatek ładny, szkoda tylko, ze równocześnie 
ooddtki takie pododawał rząd i  do tytoniu i do k o - 
lejowych biletów, a prywatni przeds_ębiorcy doaa,ą 
do cen swych wyrobów też, co tyłka mtjgą 50, 
60 i więcej procentów. Spieszy się z przedświątec/,- 
tiem dodawaniem każdy, co ma cośkolwiek na sprze­
daż — urzędnicza „Gwiazdica nie baidzo jasno
świecić będzie w tvm Toku.

— Udekorowanie Lewaiidćwki. W  niedzielę 3 bm. 
odbyło się na Le.waudófce uroczyste odsłonięcie 
Krcsyża Obrony Lwowa, nadanego Lewandówoe za 
dzżełną obronę Lwowa. Krzyż +en wmurowafio w 
budujący się obccric kościółek polsku W  u ro c z y s to ­
ści wzięli między innymi udział Związek Otoou, ów 
Lwów < z prezesem dr. Zagórskim, Kapituła Krzyza 
O. L. z di Węgrzynowskim, komendant II. odcinka 
ikap. SwaeżavTski, załoga Lewańdów ki z p. Wńma- 
nen., Straż pożarna kolejowa z orkiestrą kolej, i w. 
in. Po mszy św. odbyło się odsłonięcie Krzyża. Pi re­
mowi! krótko dr. Węgrzynowski, poczem dziękował 
za odznaczenie p. Wilnian. Imeniem Związku Obroń- 
ców  Lwowa 'przemówił dr. Zagórski a imieniem 
gminy naczelnik Tyrcz. Piękna ta uroczyłoś., po­
zostanie długo w  pamięci uczestników i mile *'sr>- 
minana będzie gmina Levrandówla, która tak p.ę- 
knie zasłużyła się około obrony Lwowti.

— Kłopot z pakunkami w tramwajach. Gdy wpro­
wadzono słusznie zresztą opłaty od bagaży w  tra. i- 
wajach, wyraziliśmy na tem miejscu obawę, że gdy 
ocena uozostawiona będzie konduktorom,  ̂wynikną 
stąd różne nieporozumienia. I oto onegdaj byhśrr y  
świadkami, jak kondt <tor na linji Ł D. zażąda zapła­
ty za mały koszyczek, z iakiru gosposie jadą na ku­
pno. Przerażona tem starustzka wysiadła z tramwa­
ju a wypadek ten wywołał oburzenie wśrW jadą­
cych. O ile wiemy, ręczne koszyki wolne są od opła­
ty i W' tym wypadku należy służbę pouczyć a nie 
należy zostawiać jadącej pubLczności kaprysowi kon­
duktorów. Niema dnia by z tego niepo w s ta wał y ja­
kieś nieporozumienia a zarząd tramwaju woale się o
to nie troszczy.

— .tpolonja z  Kozłowskich Tarasie wieżowa powró­
ciła z Rosji i poszukuje brata lekarza EdmuRda Ko­
złowskiego. O podanie adresu prosi pporuczmu Site- 
fan Tarasiewicz, Kraków 16, 2 pułk lotniczy. 5512

— Aiosztowanie sprytnego -oszusta-złodzicia. Od
szeregu tygodni grasował po Lwowie sp> ytny o .zu t̂ 
i z ło d z ie j, Władysław W ydrzyński, który podpiąć 
się fałszywie za technika, wkradał się do rozmaitych 
domów dopuszcza} się szeregu oszustw i kradzieży. 
Między innemi ita szkodę Henryki KocurKowei, za­
mieszkałej nrzy ul. £>nieżnej 5 skradł biżuterię, przed 
stawiającą wartość 7 mil], mk. Gdy pohoja po -żęta 
za nim śledzić Wy drzyński wodząc, że grunt lwo­
wski poczyna się pod nim palić — wyiechał ze Lwo­
wa i wypłynął w Bor szczo>wie, gdzie został are­
sztowany. Poszkodowani mogą zgłaszać sie w Eksp. 
połicyinośledcżci przy ul. Jachowicza.

— Dwa samobójstwa. W  dniu wazorajszyral popeł­
nione zostały we Lwowie dwa samobójstwa. W  mie­
szkaniu swem przy ul. Lindego 5 wystrzałem z re­
wolweru usiłował odebrać sobie życie Władysław 
Wiatrowski, urzędnik Uniw. Strzał w  głowę spbwo- 

1 dowai barezo ciężką ranę. W  stanie nieprzytomnym
Pogotowie ratunkowe przewiozło go do szpila.a 
okręgowego. — Drugi wypadek zdarzył się przy ul. 
Kotlarskiej 76, gdzie Władysław Zuzulak podc ął so­
bie brzytwą gardło. W  stanie nieprzytomnym ]>rze- 
wfeBkmo go do  szpitala okręgowego. W  obu wypad- 
kacn przyczyna desperackiego kioku nataaie niezna­
na.

 Nagły zgon. Wczoraj zmarła nagle dozo r czyn i
realności przy ul. Kordeckiego 32 Matrona Staran- 
czuk. Lekałz dzielnicowy stwierdził, iż zmarła na 
udar serca. Zwłoki przewiezione zostały do Instytu­
tu medycyny sądowej.

Z KRONIKI PROWINCJONALNE.!

Krwawe wesele w G-ódku Jagiellońskim W  do­
mu Jana Paszkiewicza na Przedmieściu „Na mor­
gach11 odbywało się onegdaj huczne wesele. Gośde 
zabawiali się w  chacie oraz w wozowni, gdzie przv- 
grywała muzyka. Na wesele zeszło się bardzo wiele 
osób, które nic mogły pomieścić się w  wozowni, 
wobec czego parobek Franciszek Smyk zarządził, 
ażeby tańczyły kolejno tylko cztery pary. Niezado­
woleni z tego'zarzuGzenia parobcy rtzucili się na Sny 
ka i nożami ciężko go poranili Gdy gospodarz Mi- 
c.halew;cz podążył ciężko rannemu z pomocą, pa­
robcy zagrozili mu śmiercią. Smyk wskutek odniesio­
nych ran zmarł niebawerii. Sprawców aresztowana

Sprawcy tnorflB e  lerynacfi przed
sari dari ivai.

Drugi dzień rutzprrawy rozpoczął się przesłu­
ch a 'Urn trzeć ego z koleji oskarżonego, Oleksy Be­
kiesza, który w czasie napadu rabunkowego na szynk 
Miintzerów w Wcryaach stał na straży z karabinem 
w ręku. Bekiesz całą winę zrzucił na M:chała Biszkę, 
który namawia! go do wyprawy na Miintzerów a 
obawy jego rozwiewa! twierdzeniem, że nic złego Ln 
s;ę nie stanie. Biszko da! mu przed szynkiem kara­
bin, w który uzbrojony siał na drodze „guzie maw 
wartowały". Później Ki: p iek l w y n ó d  mu flaszkę 

^rirmu i papierosy. W  drodze powrotnej dowiedział 
się, że młody Miir.tzer został zastrzelony.

Po przesłuchaniu pu.iawil się ze strony obrony 
wniosek, ażęby Trybunał uznał się niekompetentnym, 
ponieważ przekroczono ustawowy czasoicres, albo­
wiem prołiąratupa dowiedziała się 12 lun 13 lisiopaaa
0 popełnionym w V eryuacb zbrodniczym czynie, 
wobec czego sąd doraźny jest spóźniony. Ponadto 
postawi! ubr. dr. Hohibowski wniosek, ażeby wez­
wać na 'ozprawę rz | «Oz.nawców-rusar warzy... tz 
Krak ,\va a oskarżonego Hrycia Kawkę poddać bada­
niu lekarskiemu. ( !

Po sprzeciwie prok. Sywulaka, Trybunał ucal 
się na naradę, poczem odrzndł wszystkie, postawio- 
n< pnzciz obronę wnioski.

Nowa idi serja, przedłożona przez obr. dr. Ży- 
wktdego, z< stała również p"zea Trybunał odrzuco­
ną. Z  kolsji 'przystąpił przew. r Duktot do przesłu­
chań fet świadków.

P.enwszy przemawia ojciec zastrzelonego Ja-
1 óba Koppel Munt.rer, 70 lat liczący. Ze szczegółami j 
zeznawał o tragicznej scenie, zakończone: śmiercią 
syna i rabunkiem w szynku. Gdy syn jego zkużył 
się do okna, zaniepokojony ujadaniem psa, rozległ 
się strzał, syn kOka kroków ootną? 'kię i w  drugiej 
izbie Padł mąrtwy. Świadek leżał na łóżku pod 
oknem, dźwignął się na edgłos strzału i wówczas 
zauważył skierowaną ku sobie lufę karabinu a rów­
nocześnie usłyszał jak bandyci łamali okno. Ds'<«3t 
w"ąc z mieszkams i podążył do najniższego sąsiada, 
przycszein padły w jego stronę dwa strzały.

Prok : Czy do izby puuł przez okno jeden
strzał?

$>w.: Tak. tylko jedfiovstrzał.
$w. Nesia Miintzerów a, matka ofiary bandytów, 

wśród wybuchu płaczu opowiada o zajściu. Wraz 
ze służącą starała się rueśc pomoc synów. ,a później 
cofnęła się do irtzodej izby i drzwi podparła. W ów ­
czas przez zakratowane okno padł do izby strzał. 
Świadek zaglądał ao izby uchyliwszy nieco drzw: i 
widział plądrujących bandytów, których jednak z 
oowodu panującego w  Izbie dymu nie można było ro­
zeznać.

R07PRAW A POPOŁUDNIOWA.

Przesłuchano w  dalszym ciągu szereg świadków, 
których zeznania oświetliły poszozegóme epizody 
krwawego zajścia. Kom. Jerzy Kłus i nadk. dr. Sian. 
Kruczek, kierownik Okr. Urzędu śledczego, pi zedsta- 
wili przebieg dochodzeń a zwiaszcza oświetliii ów 
przypadkowy zbieg okoliczności, który naprowadził 
na tron zbrodniarzy. *

Po przesłuchaniu świadków obr. dr. Hołubcf ski 
pnzedstawif; nowe wnioski, które zostały przez Try­
buna! odrzucone. '

Zab ał głos prok. Sywulak uzasadniając akt o- 
skarzenia, poczem przemawiali obiońcy dr. Żywieki 
di. Hołubowski i dr. Jankowski

P-zewodmczący zapowiedział ogłoszenie wyro­
ku wre wtorek przedpołudniem.

Sala była przepełnioną.

C y a c S  u r s i t n e r s y f e lu  « e  Ł s o i t i e .

W  Warszawce bawiła ceputacja sematów akade­
mickich ze Lwówka, a mianowicie rektor uniwersyte­
tu ks. Narajevvski, prorektor Jan Kasprowicz, rektor 
akademji u eterynaryjnej dr. M irkowski, prof. Pqlt- 
techn:ki min. Bariel, oraz prof. uniwersytetu Ko­
złowski.

Dcputacja czyniia starania w  sprawie definity­
wnego przyznania b. gmachu sejmowego na uniwer­
sytet we Lwowie. Dcputacja odwiedziła prez. inrni- 
strów Nowrdja, miuisterjum oświaty, min. spraw we 
wnctr^nyeh, ir.m. robót publicznych oraz polskie klu 
by sejmowe.

W  klubie Z w. Lud.-Nar. konferowano z pos. prof 
G?ąbińsk!m, w  PSL. Piast z pdsłem Witosem, PSL 
„Wyzwoienie z Pi Bartlem, który zgodził się na po­
stawienie na jednem z naibliższych posiedzeń wnio­
sku nagłego w tei sprawie, wreszcie w kłucie PPS 
z pos. Diamandem.

Wczoraj de.,ucacja preyjSa była przez p. Na­
czelnika Państwa. Depulucja spotkała się wszędzie 
z przićliyinem traktowaniem swych postulatów.

Mś cena pozyczki slotei 10.000 Hp ^
Rozporządzeniem Ministra Skarbu z dn. 2 bm 

została zimiemona od dnia 4 grudnia br. cena en:-; 
syjra obligacji 8-procentowej paustwowej pożyczki 
złotej z roku 1922, a mianowicie za podstawę o>bli 
czenia przyjęto cenę zlurego polskiego równą 200  ̂
mk., co wyniesie: za obligacje war'ości 10.C3G mi 
i 10 złotych polskich cenę 30.000 mk., a za obligację' 
wartości 50.000 i 50 złotych polskich cenę 150.000 
mk. Zmiana ceny emisyjnej została placówkom po­
dana d<o wiadomości iza pomocą okólników teieg-aii-. 
cznych i winna być przez nie stosowana, tak r,? moc:, 
tych okólników; jak również na podstawie kofnum-- 
katu prasow. go. - ’

GIEŁDA LMrCWSKA.

4 gruat.ia 1922.
W  akcjach bankowych ruch bardzo osłabiony 

Nocowano Powszechny Bank Kredytowy, który 
obniżył się z 556 ̂ Lai 525 Bank Hipoteczny zakoń­
czył kursem 2000 Bank Handlowy 6510.

Również i mniejsze zainteiesawanic się akcjami 
przemyslowenr

Chodorów cnmkowy. Obniżył się na 28.000.
PoBna Nax z  mzpncząwszy kursem 5150 otnl- 

żyfcu się. na 4800 W  Warszawie 4600, 4400, 4450.
Ćmielów'' awansował z  13500 na 13750. Nieefekty­

wny ooniżył się z 8500 na 8250.
Okos zwyżkowy. Zakończył kursem 22250.
Gafota iozpoc zawszy kursem 3o00 aw ansmrata 

następnie ma 3700; w  końcu ustaliła się na 3Ó50.
Zieleniewski awansował przejściow-o na 17700 

następnie obniżył się na 17000.
P  .Towozy listalily się na 8200.
Rakszawa obniżyła się z 14000 na 13100.
P. T. H. 2100, 2000.
Karpalit awansował z  4200 ną 4300.
Pocisk 3500.
Pezet 3500.

Waluty i dewizy.
Wiedeń awansował z 24.75 na 25 50.
Berlin zakończył kursem 215.
Belgja początkowo 1090 pod •roniec llOo. *
Praga awansowała z 540 na 543. i
Paryż 122C, 1214. r
Czerniowrce 105.
Dolary 17350.
Według telefonicznych wiadomości notowano w 

Warszawie:
Dolary 175N). 17350, ' Bchgja J120, 1122 to, 1110 

Ber’ in 212to, 207%, 215 Londyn 78500, 78400, 79750 
Holandią 6920, Paryż 1220. 1218. 1220, Praga 550 
552to, 547 to, Szwajcaria 3280, 3265, 3268to, Wiedeń 
25.

'■ Miljonówki 1700.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

We Lwowie, 4 grudnia 1922.

Na Giełdzie transakcje w  pszenicy po 53.000. 
Chorostków w życie po 33.000. Brody 36.000. Lwów 
w owrsie po 3b00'J. Lwów i kapuście kwaszonej po 
32.000. Lwów. Stały- pom-t za z b o z e m  twrardem 
owsem przy prawie dostatecznej podaży w zbożu 
twardem, a słabej w- owsie dobrym. Popyt za jęccr 
mienierą brow-arnianem prawie bez podaży. i

W  strączkowych ix>daż barazo słaba. W  tiiące 
pszennej- siagnacia, poszukiwane mąkj żytnie pośle­
dniejszego gatunku.

Tendencja silnie zwyżkow-w _  usposobienie oży­
wione.

Następne zebranie Giełdy zbożowej we średe 
dnia 6 grudnia br. w  sili Giełdy przy ul. Akademi­
ckiej 17.

Nekrologia.

Jerzy b  browrżeki
syn Cecylji z Postru kich i ś. p. Augusta p o  długich 
a ciężk ich  cierpiociiach, z a o p a u z o n y  św. ńakramenta- 
mi, z m a r ł  d n ia  4 grudnia 112 ’ r. przeżyw szy lat ?8.

O tr z g d  p og rzeb ow y  o d te d z ie  się w e  środ ę  dnia I  
6 grudiua 1922 r. o  god zin ie  11 przed południem  z d o - Hi 
mu ża ło b y  ul. Radecka 1. 28 na c  ientarz Ł y czak ów - 
ski, na k tóry  krew nych, przy ja ció ł i zn a jom ych  za­
praszają w głębok im  smutku nogrążeni 2528

m atka i rodzeństw o, f*1 
I _ N b ożeń siw o ża łob n e  odp raw ione z o  tanie w  k o- 
I śct1 le św. Marji M agdaleny w e  czw artek dnia 7 gru- 
! ur.ia 1922. o  godz. t/i d o  U reno.

r S. t  P. ,
It«2. Stanisław Slepowron VS erzbowski

em ervtow . ^ d c a  k o le jow y , po ciężk  ch cierpień  a ih , za o ­
patrzony św. Sakram entam i, zmah dnia 4 grudnia 1922, 

przeżyw szy  lat 70 
p ogrzeb  od b ęd zie  się w  : środ ę  6  bm. 1922 o  god zi­

nie 3-IB po p o i z krypty k o śc .o ła  ( 9 0 .  B ernardynów  na 
cm entarz Ł yczakow ski, na który to  obrzęd  krew nych, m zy« 
jacioł i znajomycn zaprasza tona z rodzina 523t
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$ 3 ^ 1 1 ^ 5  na,nowsz“ P.oleC3 WZ^aWs nr anic^ tanio 
HaILka ?0, 11. p.

magazyn £ u g e n ji  O ro ja w sK ie ], Lw uw ,i7yi

zagraniczne, zb iory , zapasy  kupuje sta le Eug 
a r t i ł  S z cz e rb e n  uL W ron ow sk a  10. u

< p » Ł a - „ : p  wiertarki, sztancy, strugarki, p iły  taśm ow e, 
I  W lU rU tC ) heblarki, • gryzę rki, garny, 1 k; m obile , m o io -y , 

stal b a  'a ,  szyny, irc. wersy, Tranem  je, pa»y, d o  cenach  
konkur^ncj jnych  p ie c a  .P ilot*1 L w ów , B atorego  4. b i l l

B - a t ó ę  * " “ *■ C z ,s “ 17 B r

używ ane i n ow e  m eble Z ie liósid , K ołłątaja  Ł  
M ip U jB  5427

609 litrów tomie mleka
s 'w o i-e  o  Szpitala P< w & ech n eso ' # e  L w ow ie. D ostaw a 
kole ją  niew ykluczc na. Szpital posiada bańki na 
O K rty y z y tm u je  Z aiząd  S zatn ia . 5449

Bandsżpto P ołączę
uartno.

Sam oor. Ilustrow ane cenniki 
472i

8 o .  yriatn  e  w iedeńskie, jadalnie, Fiance'arrta kluby, 
m n l l i  b u rk a , regislrfturk j, szafy, stolv k rzep a , kauap- 
ki, fo te le , o !om an y, łó ż k a  o ia z  antyki m ach on iow e, K«sy 
Nr. 2— 3 stolarnia K o łłą  aja 5- 0393

UA«ik~>t§n  S d  w eigh ofera . krótki, k rzy żow y , w pancernej 
M lr tO , i A li p .y c ie  na agrafacli, pierw szej klasy sp rzed -m . 
M ożliw a zarr.ia >a na piam no lub fortepian  g e s z y  i  d o ­

p ła tą  ul.1 K opernika z ó  parter oiicyny gankiem  ost.nnie 
drzwi.   5490

P tra H k i so o rto w e  w wielkir wybotze,1 czapki w  jskowe 
U60 Ki i staderckle, wszelkie Przybory munuuiowe po 
ieca jan Wittman L w ów  Trybunalska 1. • 52-8

$ a rsfs(y
stolarskie sprzedam  stolarz K ołłątaja  5.

5430

dla Zarządów  leśnych l gospodarstw  rolnych  kilkaset sztuk 
sprz daje tanio zaraz 5482

E Jbk-Sbioru  c » “ T r r n ó w u l.  L a n d ro w s k ie g o

Z g io sz tn ia . pod „W .K a" S ło w o  P ofik te ,

i tkolnem m ieszkaniem  O v o -  
:kieg< 
#459

Kapię miii? i • Li p o p a d a  — P otocK iego.

D S B Jł«W P ł!on t3 l Kam ienica dwupią, ow a  now a, kom fort, 
-J tl jll  ZfcO d li O og ród , p ierw sza dzielnica. —  Ajenci u

Lw C h orą -czyzn a  2 /. £499

n „ „ ! a mannl c h e r a -f  c ’ fi uuera kalib. 6 o lerty  fadrer, c o  
ny, c o ra  obe jrzen ia ) p od  St R. 212 d o  Reklam y 

P r a w e j ,  C h orą żc ;> złia  7. 5o l9

ę U M tro u a t  cztuczne zęby , p recjoza , z io to , «reb ro , ttlpjno- 
l& y W Ć R W  ty, p e i ł ’, kupuje, w y p a c . ;ą c  nąj-*?źszą wur- 
tośc . Strauch. Jub ilc-, Lw ów , L e g io n o w  29. 5516

z o  rządzen iem  trzech  p ok o i i m oż liw ością  
IS a w in W w u  w o in e ;o  mi -szkania d o  sprzeuam s za 
60.000.', 00, W iadon o ś ć  adw okat M ańkow ski K opernina 4.

5513

SL tin  dw npiętro" a. k om frrt w o ln e  m ie- Ićanie, sprap 
v>llw« d a n  ty lko P olak ow i. W iad om ość T. rnow s! ieg o  >A 
p. K ow alska o d  9— 12 rano 5 ż ; l

Ifar̂ ysfta ofeazja $$ Handlowca. miasta Byu-
f o  zezy natychmiast i a sprzedaż d ob rze  zaprow adzon y in» 
.eres i rzsnt* band! składający ię  z dwtich ib kacyj h j- 
row ych z telei. i urządzeniem  Cena 6 nnlj irkp, Łask. 
zg łoszen ia  przyjmuje ,,'Adpt B yd goszcz , G -ań sk a  lók ii. 
tale i. i 429.________________________  -5i07

F O S j JJY  P O S Z U K IW A N E

'  r i * " n lo p ł  adw ok a -k i d łu ższa  prak % k i prow incjonalna, 
»  S B r P * c i»  zm ieni ( o s ?  ę  — m o ż e  sad odzielu ie  p row a ­

d z i ć  S Ł uS larią  Listy ped .P raktyka prew  n |p ia!na" B i .r o  
dzienn ików  S o k o ło w sk ie g o  Lw ów , Jagiellońska 7. 5690

S ' } u  hw.>lifi~«wane i mające dob re  referencje
ft- U iliiM w S  p fedi B iuro pracy przy z w ą z k u  pracują* 

Cej lnteLgencji B ie low sk lego  6 . /  535y

NAUKA I WYCHOWANIE.

„  5459
na n o w /  kur* rachunkowości państwa vej 1 kupieckiej 
legzanti , w W ojewództ.»ie>>iprzy m u je  od dnia 8 grudnia 
br. w godzinach  o d  9— 12 rano i od 5—8 wircz. Konc. 
Ptaki ‘urry ksi**go .ości '4 UlszeHłskiegsj Lwów Kur- 
kcwa 38. Dla zamiejscowych system  k oresp on d en cy jn y .

W a łn e  d la  Paft. P racow nia sukien „Bro lisławL* 
H alicka 20 zawiadam ia o ołw a rew  szk o ły  krfńu sukied 
francuskich i k ostiu m ów  system em  W m  x w Paryżu. Tgło- 
szenia przyjm uje  zaraz — kurs t.wa 6 tygodni. 5ol0

W O L N E  P O S A D  7 . « a »

,,iw| p o łsk o -m ':m ’erk je i coszu k u je  W aw ei & 
• A. pl. M aijr,cki 9. 5515

Panów dobrze ustosunkowa­
nych i ruchliwych

na przedstawi leli lokalnich poszukujemy. Zajec-cnle 
wyn.aga fachowych wiadomo ci, gdyż laików pouczy­
my i wprowadzimy. Warunek: Nieskazteina przesz­
łość i uregulowane stosunki matei jalne. Wyczerpu­
jące zgiosz nia wnieść do Towarzystwa ubezpieczeń 
.Przezorność1* Lwów, Si es Kie wicza 2 5521

0;a lrzEC'1 M l l i c l )  lć.Łryk papieru w fhm cT bcli
(oapier chromowy do odbitek artystycznych, kartony 
wszelkiego roisz. ju, papier pergaminowy, wyroby 

8peeat ’e) 550J
p o s z iiL it ta u tr

n a  L w ó w  i  K r a k ó w
możliwie fachowiec brantw pap emiczej, Oferty p o d  : 
„EinfOhrung 2085* do Anoncen-Esped. Piras 4, G- 

Pradze, Jindiisska 18,w

e i jT n r jjis -fn  d i  B o r .t ła w ia  potrzebn y Tjflfco Disemne 
l y l O H o l t  zg* 's z e r ia  z o łp isam ? świadectw  i z  p o w o ­

łaniem  s ę  na referencje  nadsyłać n c L ż y  d o  li m y , R e­
kord* N sfco ija  spółica  z ogr odo. L w ów , ui, U w ernick e g o  
o, Ul- p ________________________ ________________  519d

7  jjn j-j i  J dóbr Psary p. Knihynicze k o ło  Chouorowra poszu* 
— if* **4” r kuje ru tyn ow anego  gorzelń  kg. Z g łoszen ia  n ie- 
a v zg lęd n lon e  p o : osta ją  b ez  o d p ow ied z i. 5423

- _

M A Ł Ż E Ń S T W A

P r a r n i b  P °* n¥  m ężczyznę  wybitnie inteligentnego, bar- 
1 ■ A -  } d z o  s u b t e l n o  <chęinie Lru ieta) w Celu to w a • 
m yczen ia  oa i;rzechadk.kach, koncertacn , przedstaw ieniach 
tr-atra}łivcb c  ob a  d o ść  m łoda i d o ść  sym p a tjc /.n j Ń:e - 
w arow ska  Miłui p o it e r e s ta  ne 6 «a poczta. 548.

•m k  ZGUBIONO -  ZNir LEZIONO.

S ^ P R ^ r i l ł H "  ^3/Xi b, r. dokum enty i papiery oro- 
. . . i  UUtłiUJlki biate na nazwisko M ieczysław  Franta unie­
ważniam. 55)7

EuŻNS DONIESIENIA

jV |}n ł)a  o s o b a  o  w ybitn ie artystycznem  u sn osooien iu , 
ratlU óU  oiękna i w ytw orną, z - c h c e  pognać pod obnych  za­
let n ieco  starszego m  ̂ zy zn ę  — p. żądrms t y k o  g łębok a  
w zajem na sym pałia i ukochan ie  p i^ n n .  W v cre ip u ją ce  
rg foszen ia  p o i  .C za r p ieśn i- d o  ftesM lry  p ra s .^ * . 
C norążczyzna 7. ,-5 ?p

« lim źa im  pożyssJiS na dolSrysn mruż- 
z ^szuHsj^ zaraz. U/la-

ul- Esrnar&yńsł012 U p a:? ^ 6 pgp.
55 ł f

5505

U p r z y w i le jo w a n a  K r a jo w a  
F a b r y k a  L iK ie ro w , R o s o l is ó w  

i R u m u  
Hr- fllfrE ili F&lacHtego w Łańsssie

zaw iartam .a , ż e  w  m y śl d o t y c z ą c y c h  tis a «  p r z y jm u ­
je  i w y k o n u je  z a m ó w i e n i  ty lk o  d l . k e n e t s jo n o w a -  
riych  Odt>ior« ó w ,  k tó r z y  p r z y  z a m ó w ie n ia c h  m ają  s ię  
p o w o ła ć  na d a ię  i l i c z b ę  k o n c e s j i  s z y n k a rsk ie j.

1  a rzą d :

T KA C K i eT~
nęcznn  w a rs z ta ty , u lep szo ­
ne m ocnej budow y i rrzy- 
fcory w najiepszyni gatuiiKU 

są na sk ładzie c, az Piassj P-ntiOw
5526 (z  kogutkiem )

iTEEy, go! trsnltl 
p o lis a  odmrataniu i 

s!^ SsfiAezyn.
Żądać w sptckach i urogucr. i

m iłe rnaszyiy  1,0 lnu i ■■ a- 
}e  gra i ple d i  a e nv w k i -  
nt'Wi na v m ó w e  e fS łrry- 
k!, maszyn w War8sewi»( 
ki. W ilcz a  Wr. z. Irż . W . 
2 ó r .w s i ; i  Cei s ki herplault

T

7 n  pianino w oobrjnt sta^e dam jgarmtur mebl: S'vT" 
w  /vch . Z u ło s ie m a : Adm i istrac.a .F ia n m o*  “  l tWy cl i

■agaKaaBa— —

w szelk iego  j^odzeju p o le ca  najtaniej firma

4. Lukas* Lwów, jftaMote/ 8 |1*

. . i n e  £ § i . . . .
Członków pj w ótouiego Towarzysty^ zai. :kowegu 
we Lwowie siow. zar. z ogr. por. łfróre odbędzie dta 
dnia 15 grudr.la IS22 o godz. If przedpołudłtiew 
w  sali Rady pow ialuwej we Lwowi^ul.Mochnackiego 4. 

PcrządeK dziew  :
Zmiana statutu dla uzgfiuienia z przeptsł .su!' 

ustawy o spółdiie! iach z dni* 29 paźdz. T920 Nr,. 
111 poi. 733 Dz. U. R. P *

Lwów, dnia 2 r/udnla ,*622.
Z  Radj Nadzorcsej paw. Towarzystwa Zallczkoiw^eo 

we Lwowie, stow /arej. z osr. poręką 
Sekretarz Rndy nadz. Prezes Rsdv naaiu 

D r  € ż A r n  k  u p .  E nr cznLOW; os tep

ffadleśnictwo Kuty sprzed?]e w dro­
dze rozprawy ofertowej dnia 20 grudnia

roerny ętat rębny drzewa dę-
550T

z roktt 1923 w ilości 2 X 0  nł Informauji% udziela 
Nadleśnictwa K u t y  i Zarząd o k r ę g o w y  la s ó w  p a ń ­

s tw o w y c h  w e  L w o w ie .

cJsr.:ibtf Baniti* ZciiBzkaaruB w % D rtkr^n  
odfcęazie się dnia 15 grudnia 1 9 2 2  o  godzi­
nie 5  popołudniu w lokainościach Banku.

Porządek dzienny:
Sprawę uzgodnienia sramtu z postano­

wieniami nowei ustawy o spdłcteielniarh.
W Czprtkowie dnia 3 0  listopada 1 9 2 2 .

* » ,  R a d a  n a d z o r c z a .

łka Haudl. - Przem. z. o. p.
ui. Madamicka 15

i;u (łatjrt)
E i b m p l e t n e  Bsaljtójf

g o sp o d a icz e , w ykonująca żu orow a .ńe  zb oża , pę- 
cak, perłów k ą  grubą i o T o b n ą ,, kaszkę łupaną, 
giAifefk, m ąkę ra -ow ą  i najlepszą pytlow aną. P ro- 
ć . jk c j i  na d o a ę  o 3  60 ce tra ró w  o  10 cetnarów , 
za leżc ie  od  gatunku przem iału , p. trzrbny p< ęd 
8 '1 0 . J a łk o  > i y  m łyr ustawić m ożna  w _ jednej 
ubikacji o  pow ierzenni 18 m». V '.ontowanie t-A fa 
3  ani. M aa/.yiy  są w v rob u  p ier .-szorzęJ n e j fa­

bryki m aszyn m łyńskich. 5450
„L  W  Ó E  K “

P oleca  ze  sw eg o  caw i onu. w yłączny zastępca na 
Małopoisiye !*■ austając > Wystawa Maszyn, Lwów,

ul. L eo  a f  a p > l> r 3.

64 | dQri>czr.y jarniak
na UŁsSona ogredswe

* \
albędzle się w dnnlu 3, 4 i 5 sty czn ia  1923 roku w siedzliiiu 

Towarzystwa Oę: ouniczeą;o Werraawakiegc
W a r s ic w a , u!. B a g a te la  3. 5501

Na jarmark p r 'y jrrow a n e  są n as :ona w arzyw n e, k w i"to w e  
i p a s .jw n t  j r j d u . c j i  k ra jow ej. Z g ło sze n ia  przyjm uje kan- 
celaija. fow. Ogr. W arsz. i udziela bliższych  in fotm acjl



„ŚBOWO PO LSK IE nr. 2?2 z dnia 6 grudnia 1922

lOziiohy choinkowe i kotyliony
poleca „FILIG ilił N“ Lwów, Wyspiańskiego 7 A.

f
i i i - l i i i

» eIli B

Słofsl srelnis op3mlnfei
w  olbrzym im  wyborzfc p )!ecd naitan ej 5291

W. Oysz&k, Łra, /tóataafea 6.
Romanowicza 11.

bo. ^na pl. A -a  : annckieg  ̂ *“ '& !
W T S IŁ ,« iA  PROWINCJĘ.

o*l 100 iporg0'v wzwyż

BV£^raS!3*3Ba»R£B'

1 Poszykujemy

dostai cza

M
O
T
O
R
O
W
E
5348

& y s t y l a t o pa c ii

rHtj JiowaBógfł 4© W arszaw y, d© wyrsf^Ssrnia li^dóli i likier© w9 
a w łasną iu ie ^ fy w ą , M b rcn k i epr&ssa się w jm i&m ić  W ©•Fer- 

cier ja k  rów nież zamączyć odpisy św iadeeiw  ,

• Zgłoszenia należy sklsmwaG pad ,,£s. z .  w . 6< sta Tuw- flhć- RBKLftWft
W!f»flfCJS anS-r© B f'S iki© <ro 4? 3P o  v. *a m «ń. .w.

AUSTRCK DAIIHLER & A.
Srako w, Gertnudy 2, Lwów, SEotsI Geor- | > 

g e a .  C e & y  K o a łn tr f c n o y ^ a e .
Próbre oranie w dniach najbliżsayok

Karta! a pastwo.
Cena 4M Mp

Li l i i  11(199
Lwów, ui. Ki. Tańskiej 3. poiecas

smalec, śliwki, kawę, herbatę. żelatynę, wanilię bourbońska 
oryginalna, zaprawę do zup „M agg?“ , esencję octow ą i wszelkie 
towary kolonjaine, korzenne, artykuły do prania i prasowania, 
pastę froterowa, grzyby suszone 2 . 0 0 0  mp. za 1 kg. i t. d.

Najkorzystniejsze źród ło zakupu dla kuprów, konsumów, 
kooperatyw, kółek ro ln icach  etc. 5340 i

KOMUNIKAT.
Jeneralno zastępstwo uprzyw.krajowej fabryki

J L i  k i e r ó w ,  f i& o g $ > l i s ó w  i  S B o m u
.̂Sfresta Hr. Potockiego w Łificytie

fakafgź handel kolani^lny i itohdle do śzMm
'ZZZ zostaje otwarty d»i«i 5-ga grudnia Z Z i

isrzy ul.. Kochanowskiego 3
O & a w m ie j .1 . S j r i f e d ) .  5 5 3 3

Towary doborowe! Jakości.■i» 1 - 'ii .......mi 11 1̂ Mir -a——.       ■' ' m—
•Itako s p e c j ł t l n o A e  p o l e c a :

Hektar łańcucki, Likier wanilowy,
. kawowy, Orange i ilwowicą.

z e d a fe  ferartoWsisa i  d e t a j l ś c z a a .  — —
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Aheyfne Towarayśta dla przemysłu euhrowniGzeso
W  C I I  ©  ©  0  K  O  W  K E .

Uchwałą Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów z dnia 3 października 1922 r., zatwierdzoną 
postanowieniem Ministerstwa przemysłu i handlu, oraz skarbu w Warszawie, z dnia 17 listopada 1S22 r., L Sp. O. 
3614 Spr. 310 ogłoszonem  w M enitorZ£ ^ołskirfr lir. 263 z dnia listopada 1922 i\, postanowionym zostało.

1. Podwyższenie kąpitału Spółki „Chodorów ", Akc. Tow. dla przemysłu Cukrowniczego w Chodorowie z Mkp. 
63,000.000 na Mkp. 450,000 000 drogą przelania do kapitału zakładowego sumy Mkpd 387,000.000 z nadwyżki po­
wstałej od  pizewalutowania książkowej wartości majątku Spółki za lata 1913/16 i na użycie pozostałej części nad­
wyżki w sumie 386,000.000 na utworzenie specjalnej rezerwy walutowej.

2. Przestemplowanie dotycnczasowych akcji ncminsl. wart, Mkp. 1 40 na akcje nominał, wart. 1000 Mkp. każcia.
3. Powiększenie przewalutowanego w ten sposób kapitału zakładowego Spółki o Mkp. 250,000.000 czyli do 

Mką. 700,000.000 drogą emisj szt. 250.000 nowych, na okaziciela opiewających, gotówką pelnowpłuconych akcji 
nominalnej wartości Mkp. 1000.

Na tej podstawie rozp.sujc się subskrypcję nowych sztuk 250.C00 akq Spółki „CHODORÓW ", R k c .  Tow .* 
dla przemysłu cukrowniczego w Chodorowie na następujących warunkach subskrypcyjnych:

f .  Dotychczasowym  akcjonarjuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do nabycia nowych akcji, a to w sto­
sunku na 3 akcje poorzednich emisji (I. do W .) jedna nowa akcia VI em . po kursie emisyjnym Mko. 
4.009 z dołączeniem Mkp. 200 tytułem kosztów konfekcji i 3°/0 p ła t k u  giełdowego oraz 6 %  odsetek 
od 1 lipca 19^2 do cima wpłaty od imiennej wartości akcji.

2. Prawo poboru zg*oszonem i wykonanem być musi w czasie od 1 grudnia do 31 grudnia 1922 pod rygo­
rem utraty tegoż prawa.

3. Nowe akcje uczestniczą w zyskach Spółki już za rok bieżący 1922/23.
4. Niżej wyszczególnione' placówki subskrypcyjne przestcm plowywac będą przedłożone im do wykonania

prawa poboru akcje z im wart. Mkp. 140 na Mkp. 1009.
5. Akcjonariusze chcący skorzystać z przysługującego im prawa pierwszeństwz obowiązani są przedłożyć

swoje akcje celem  uw idocznieni na nich p''zestemp*lowania imiennej wartości akcji i wykonania prawa poboru.
Zgłoszenia przyjmują i przestempiowują akcje poprzednch emisj-. z Mkp. 140 im. wart. na Mkp, 1000 :miennej 

wartości:
PńMu Bank Przs^ystowy m N ? 3 ió  i ?e?a EdilsSaly; Rędzin, Borysław Barowa Samcza, Brahshycz, 

OfiaJ rk, tesla, hrakuw, Krasna, MU, h*i«?y ląrz, Pteoszan, Sanok, EosnotUes, Stryj, Wirszauia. 5499

««K3
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OEei.

Redaktor odpo^dedzialay; Isdeusz Fablańsid Z drukarni „Słowa Polsidego14 pod zarz. W. A. Skrzycayńs'viego.


